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Bratnia pomoc dla Wielkopolski. 


Jarosław, 20 sierpnia. 


Z prawdziwą radością donoszę wam o przebie- 
gu wczorajszej narady Oddziału jarosłówsko - łań- 
cuckiego Towarzystwa gospodarskiego — w spra- 
wie bratniej pomocy dla Wielkopolski. Oddział 
nasz uchwałą swą stanął na wysokości obywatel- 
skiego swego zadania i patryotycznego obowiąz- 
ku — a iakt ten jest tembardziej pocieszający, że 
na zebraniu było bardzo wielu włościan tak pol- 
skieh jak ruskich, i głównie ich głosami przyszła 
do skutku uchwała, przynosząca zaszczyt nasze- 
mu Oddziałowi, który oby wielu w tej sprawie 
znalazł naśladowców. 

Zjazd był liczny, składający się z przeszło 100 
uczestników, szczególnie przybyło wielu włościan. 
Przewodniczył p. Bzowski. Po uchwaleniu 500 
złr. na subwencyonowanie stacji ogierów i 300 
złr. na urządzenie w r. 1888 wystawy przeglądo- 
wej bydła i koni w Przeworsku, przystąpiono do 
narady nad sprawą banku ziemskiego w 
Poznaniu. Z początku zdawało się, że sprawa 
stoi słabo, że jest dla niej pewna w zgromadze- 
niu obojętność Zarząd Oddziału nie przedłożył 
żadnego wniosku, jeno radził rozdać między człon- 
ków arkusze subskrypcyjne i zostawić do woli 
członków, kto co ofiaruje. I byłoby się na niczem 
skończyło, gdyby nie ks. Jerzy Uzartoryski, 
który na akcję ratunkową inaczej się zapatrywał. 
Wniósł on, aby sobie wziąć za przykład Oddział 
przemyski i uchwalić dobrowolne opodat- 
kowanie członków Oddziału Tow. go- 
spodarskiego na korzyść banku ziemskiego. Wnio- 
sek ten atoli nie trafił na razie do przekonania 
i hr. Scipio wniósł, ażeby odroczyć tę sprawę 
na trzy miesiące, ażeby Zarząd Oddziału miał czas 
zastanowić się nad nią i wywiedzieć się, jak spra- 
wa banku właściwie stoi. W odpowiedzi na to 
zwrócił ks. Czartoryaki uwagę zpromadze- 
nia, że odroczenie wywoła bardzo „złe wrażenie, 
co może szkodliwie wpłynąć na inne Oddziały 
Tow. gosp. Przytem wyjaśnił, że sprawa ta nie 
jest nową i nieznaną. owszem toczy się ona już 
od roku, znamy program i statuta banku i nie 
obce są nam osoby, które nim kierują Nie ma 
potrzeby sprawy odraczać i dowiadywać się, lecz 
świętym obowiązkiem naszym jest spieszyć czem- 
prędzej ze skuteczną pomocą. 

Nauczyciel ludowy z Oieplic, p. St. Mysz- 
kowski, poparł ten wniosek ks. Czartory- 
skiego, a nadto jeszsze podał drugi wniosek, 
aby Rada vchwaliła dać na rzecz banku ziem- 
skiego 50 złr. z funduszów Oddziału. 

Ponieważ, jak to na początku powiedziałem, 
było na zebraniu wielu włościan, nie mających 
jasnego wyobrażenia o banku ziemskim, przeto 
ks. Czartoryski uważał ra rzecz konieczną, 
wyjaśnić im tę sprawę. Wyłożył przeto włościa- 
nom w sposób przystępny caly przebieg prześla- 
dowania i wypędzania Polaków z ziemi Poznan- 
skiej, cel i zamiary banku, również obowiązek 
spieszenia rodakom pod zaborem pruskim na ra- 
tunek. To przemówienie księcia wywarło jak naj- 
lepsze wrażenie i miało ten skutek, że oba 
wnioski i ks. Czartoryskiego i p. My- 
szkowskiego uchwalono ogromną 
większością, a to głównie głosami 
włościan i nauczycieli ludowych. — 
I sprawa została uratowaną. 


Rosya-Francya-Niemcy. 


W chwili, kiedy p. Dóroulede w Niżnym-No- 
wogrodzie w toaście porównywa Francyę i Rosyę 
do „zakochanych, może narzeczonych, może na- 
wet już potajemnie zaślubionych* — i zapewnia, 
że pierwszym owocem tej miłości będzie zwy- 
cięstwo; kiedy głośny O. Hyacynt, ten niegdyś 
apostoł „niesfałszowanego chrześciaństwa,* chyląc 
głowę przed Katkowem, wielbi Rosyę jako naj- 
bardziej chrześcijańskie państwo; kiedy w ogóle 
rusofilizm we Francyi dochodzi już do pewnego 
stopnia obłędu — spadkobiercy duchowni Kat- 
kowa z redakcyi Mosk. Wied. wyrządzają Fran- 
cnzom tę przyjacielską usługę, że zlewają im gło- 
wy zimną wodą, co w takim stanie umysłów i- 
stotnie bardzo jest pożądanem. Czy środek ten 
skutecznym się okaże — trudno przewidzieć. — 
Ale warto posłuchać, co wpływowy organ mos- 
kiewski pisze o stosunku Rosyi do Francji z je- 
dnej a Niemiec z drugiej strony. Dziennik ten, 
który świeżo pisał, że Katkow nie był wyrazem 
opinii publicznej rosyjskiej, ale był sumie- 
niem swego narodu — wypowiada otwarcie, co 
Katkow myślał o owym stosunku, a ponieważ 
niedawno ogłosiła nowa Redakcya tego pisma, iż 
zamierza prowadzić je nadal tąż samą drogą co 
Katkow, przeto streszczając zapatrywania swego 
zmarłego redaktora, tem samem i swoje wypo- 
wiada myśli. Telegrafowano nam w sobotę ten 
artykuł w bardzo krótkiem i niedokładnem stresz 
czeniu — obszerniej znacznie i lepiej podają go 
dzienniki warszawskie w telegramie ag. półno- 
cnej, według nich przeto artykuł ten podajemy. 

Mosk. Wied. pisze: 

„Z artykułów prasy niemieckiej i franeuskiej, 
poświęconych pamięci Katkowa, wynika, że pierw- 
sza przypisuje zmarłemu fanatyczną nienawiść do 
Niemiec i wszystkiego, co niemieckie, druga fa- 
natyczną miłość dla Francyi. Miały to być naj- 
wydatniejsze rysy charakteru politycznego Kat- 
kowa. Są to baśnie. Katkow kochał gorąco, a je- 


tylko wrogów jej, zewnętrznych czy wawnętrz- 
nych, jawnych czy ukrytych. Z państwami za- 
granicznemi możemy symapatyzować tylko o tyle, 
o ile one sympatyzują z naszą ojczyzną, a sym- 
patye te wzajemne wspólnością interesów się tło- 
maczą. 

„Z zasadniczej podstawy międzynarodowej po- 
lityki do uć des wynika druga podstawa amo ut 
ames. Mąż stanu nie może rządzić się abstrak- 
cyjnym, naprzód powziętym sentymentem. Oso- 
biście, jako chrześcijanin, może on własne inte- 
resa poświęcić dobru bliźnich jakiejkolwiek na- 
rodowości, ale w polityce tylko ziomko- 
wie są jego bliźnimi i nie może on nigdy 
ich dobra złożyć w ofierze dobru cudzemu. — 
W ten sam sposób nie znosi polityka międzyna- 
rodowa źadnych ślepych, a priori powziętych 
nienawiści. Polityczne stosunki zmieniają się wie- 
cznie, a bieg wydarzeń historycznych nie od nas 
zależy. Nasz wróg dzisiejszy będzie jutro szukał 
może naszej przyjaźni, my zaś nie mamy prawa 
odpychać go od siebie, jeżeli jego zbliżenie się 
ku nam zgadza się z interesami i godnością na- 
szej ojczyzny. 

„Oto są przekonania, jakie żywił Katkow w za- 
kresie pytań polityki międzynarodowej. Nie sprze- 
niewierzył im się nigdy. To stwierdzenie prawdy 
powinno raz kres położyć bezmyślnym baj- 
kom o fanatycznej nienawiści Katko- 
wa do Niemiec, a fanatycznej miłości 
dla Francyi. Aż do zamknięcia powiek żywił 
Katkow głębokie uwielbienie dla niemieckiej u- 
miejętności, sympatyzował niemniej z niemiecką 


żeli chcą, fanatycznie tylko Rosyę. nienawid 


NOWA 


sztuką i literaturą — stawiając je pod pewnym 
względem za wzór Rosyi. Ani Niemiec, ani 
Niemców nie nienawidził i owszem, wysoko ce- 
nił ich dla takich rysów psychologicznych, jak 
wytrwałość, pilność, akuratność i dobroć chara- 
kteru. * 

Po r. 1860 Niemcy zmienili się wszakże. Tu- 
taj rzucają Mosk. Wied. pogląd historyczny na 
wskrzeszenie hegemonii pruskiej w Niemczech, 
tudzież na obalenie Francyi w roku 1870 z po- 
mocą Rosyi i powiadają: 

„Od owego czasu przeważnym rysem 
charakteru niemieckiego zarówno w 
towarzyskiem,jak politycznem życiu 
stała się pretensyonalna pycha, na- 
dętość, cyniezny egoizm i bezgrani- 
czna Żądza panowania. Gdy Francya ustą- 
piła czasowo z koncertu europejskiego państw, 
potrzeba było szukać modus vivendi pomiędzy 
Niemcami i Rosyą, który odpowiadałby interesom 
tej ostatniej. Nadzieje wszakże Katkowa w mo- 
żliwość takiego modus vivendi nie ziściły się. — 
Ż przyjaźni rosyjsko-niemieckiej ciągnęły korzyści 


tylko Niemcy, Rosya wyniosła z niej tylko gorz- 
kie rozczarowanie co do szczerości sympatyj 
niemieckich dla niej. 


„Wszakże nie w samych Niemczech i nie w 
ks. Bismarku szukał Katkow przyczyn swojego 
rozczarowania, tkwiły one raczej w niezdolności 
naszej dyplomacyi do ustalenia przyjaźni z Niem- 
cami na podstawach nie uwłaczających honorowi 
i interesom Rosyi. W tych warunkach przyjaźń 
niemiecko-rosyjska okazała się niemożliwą i rząd 
cesarsko-rosyjski zwrócił sobie napowrót zaanga- 
żowaną swobodę akeyi. 


„£ Francyą przymierze jest w obe- 
cnej chwili niemożliwem, ponieważ 
go tam w dzisiejszych okoliczno- 
ściach z nikim zawrzeć nie byłoby 
można. Zresztą, wszelkie przymierze z Niem- 
cami lub Francyą skrępowałoby nasze ręce. Woj- 
na z Niemcami nie jest godną Życzenia, podo- 
bnie jak nikt sobie życzyc nie może nieszczęścia 
narodowego. 

„Jednego żądał Katkow kategorycznie: zupełnej 
samoistności i nieskrępowanaj niczem swobo- 
dy Rosyi we wszelkich kwestyasch polityki 
międzynarodowej. Umarł on w przeświadczeniu, 
że losy Rosyi spoczęły teraz. wyłącznie w rękach 
Monarcky, który postawił się wyżej po. nad 
wszelkie przymierza europejskie“. 

Wiedomosti kończą: „Stosunki nasze z 
Niemcami staną się napowrót znowu 
prawidłowemi, skoro tylko Niemcy 
pozbędą się swojej pychy i swojego 
cynizmu, a zechcą oddać należytą 
sprawiedliwość prawom swoich sẹ- 
siadów. FErancyazaś może w takim tylko ra- 
zie stać się czynnikiem interesującym naszą politykę, 
jeżeli weźmie przeważnie pod uwagę własne inte- 
resa, to znaczy, jeżeli znajdzie sobie 
rząd silny, energiczny i stały, jakiego- 
kolwiek zresztą pochodzenia. Tylko pod tym 
niezbędnym warunkiem liczyć może na 
odzyskanie należnej jej roli w koncercie euro- 
pejskim i na sympatyczne współdziałanie Rosyi.* 

Artykuł to nieoceniony w swej brutalnej szcze- 
rości. Ma w nim p. Dóroulóde odpowiedź na 
owo porównanie Francyi i Rosyi do kochającej 
pary — odpowiedź jasną i szczerą, ŻE. . .0 
kochaniu nie ma mowy. Ma i O. Hyacynt, na 
uwielbienie caratu jako „chrześciańskiego* fpań- 
stwa odpowiedź w tem strasznie antichrześciań- 
skiem haśle, że w pohtyce „tylko ziomkowie są 
bliżni*. Kiedy antisemici żydom zarzucają, że w 
ich pojęciu tylko żyd jest bliźnim — żydzi 
tekstami Talmudu starają się udowodnić, że to 
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nieprawda, i zarzut ten odpierają z oburzeniem. 
Rosyjskie dzienniki jednak, organa tego „arcy- 
chrześciańskiego* państwa według O. Hyacynta — 
bez wstydu żadnego same przyznają się do tego, 
że u nich bliźnim jest tylko Moskal I 

Mają w artykule tym odpowiedź stanowczą ci 
Francuzi, którzy nieco trzeźwiej rzeczy biorą, 
fantazyami o jakiejś czułej miłości rosyjsko-fran- 
cuskiej się nie łudzą, ale wierzą w wspólność 
interesów a zatem i w przymierze — tym bo- 
wiem odpowiadają następcy Katkowa: „Z Fran- 
cyą przymierze jest w obecnej chwili niemożli- 
we*. Mają wreszcie pod koniec artykułu Fran- 
cuzi nauczkę, powtórzoną za Nordem, iż chcąc 
liczyć na „sympatyczne współdziałanie Rosji*, 
musi Francya mieć przedewszystkiem „rząd silny, 
energiczny i stały* — co zaś przez to rozumieć 
mogą następcy Katkowa, to wypowiedzieli w ar- 
tykule, o którym pisaliśmy przed dwoma dniami, 
a w którym jako „nieśmiertelną zasługę“ Kat- 
kowa podniesiono, iż w umysłach narodu wzmo- 
cni} przejęcie się zasadą „nutokratyzmu”. 

Jeżeli zaś zważymy, że tego rodzaju głosy nie 
są w Rosyi odosobnione — wszak ostrzej jesz- 
cze też same myśli wypowiadał ks, Meszczerski 
w dłraźdaninie — to istotnie pojąć trudno, jak 
Franeuzi mogą zapominać, iż wszelkie ich dalsze 
do Rosyi umizgi już tylko kompromitują Fran- 
cyę i Republikę, żadnej nie dając za to ko- 
rzyści. 

Niezrównane jest, co pisze Mosk Wied. o 
Niemczech. Katkow, który popierał dawniej nie- 
miecko-rosyjskie przymierze, przestał je popie- 
rać — dla czego? Oto dla tego, że po pokona- 
niu Francyi przeważnym rysem niemieckiego 
charakteru stała się „preteasyonalna pycha, na- 
dętość, cyniczny egoizm i bezgraniczna żądza 
panowania“. Ale kiedyż to Prusacy byli inni? 
Czyż Katkow dopiero ostatniemi laty zrobił to 


odkrycie, że te wszystkie piękne przymioty są 
głównym rysem niemieckiego charakteru? Czyż 


Katkow i rząd rosyjski nie znali Prus przedtem, 
skoro — biedacy! — wykryciem ich dopiero 
rozczarowani zostali? A wreszcie, sprawdza się 
tu przysłowie: „kocioł garnkowi przyganiał!* 
Mosk. Wied. piszą przeciw „pretensyonalnej py- 
sze i nadętości* tak, jak gdyby Rosya nigdy me 
była całej Europy poliezkowała jako reprezen- 
tantki „zgniłego Zachodu*. Piszą przeciw „eyni- 
cznamu egoizmowi* — tak. jak gdyby w Ba- 
mychże Mosk. 3 awe 
artykule nie było powiedziane, że „w połityee 
tylko ziomkowie są bliźnimi“. Piszą prze- 
ciw „bezgranicznej żądzy panowania* jak gdyby 
rosyjska żądza panowania znała jakiekolwiek kie- 
dy granice! Kocioł garnkowi. . . . 


Korespondancya „Nowej Raforny. 


Lwów, 21 sierpnia. 

(=) Wydział krajowy uchwalił na ostat- 
niem swem posiedzeniu zawezwać Radę nadzor- 
czą Banku krajowego, ażeby przedłożyła 
sprawozdanie o obecnym składzie dyrekcyi, o 
czynnościach każdego członka dyrekcyi i czy e- 
tat dzisiejszy odpowiada stosunkom i potrzebom 
Bauku. Uchwałę tę dość zagadkową, gdyż Wy- 
dział krajowy bardzo dobrze jest obznajomiony ze 
wszystkiem, co się w Banku dzieje — rozmaicie 
komentują Jedni sądzą, że dłuższa choroba je- 
dnego z dyrektorów p. Władysława Smolki, 
dała powód Wydziałowi do urzędowego zapyta- 
nia, ci jednak zdaniem mojem mylą się, ponie- 
waż p. Władysław Smolka podał świeżo o dwu- 
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Gaseta Narodowa domyśla się, że knrsująca we 
Lwowie pogłoska o ustąpieniu p. Wrotnow- 
skiego jest w najbliższym związku z uchwałą 
Wydziału krajowego. Domysłowi temu przeczy 
znów Dsiennik Polski. Bądźmy szczersi i po- 
wiedzmy prawdę, że byłoby ze wszech miar po- 
żądanem, aby pogłoska powyższa sprawdziła się. 
Bez najmniejszej chęci ubliżenia w czemkolwiek 
p. Wrotnowskiemu, jako człowiekowi prawemu 
i wysoce wykształconemu, można śmiało twier- 
dzić, że na dyrektora wielkiej krajowej instytu- 
cyi finansowej nie jest odpowiednim, brak mu 
bowiem znajomości tutejszych stosunków, ustaw, 
itd. itd. ezego od początku swego urzędowania 
składał dowody. Były marszałek śp. dr. Zybli- 
kiewiez, poznawazy p. W. jako człowieka z wiel- 
ką wiedzą, starał się uzyskać go dla Banku kra- 
jowego, świeżo wówczas założonego i w końcu 
sprowadził go z ' arszawy — licząc bardzo wie- 
le na talent organizatorski jego — postawił więc 
p. Wrotnowskiego na czele młodej instytucyi z ty- 
tułem naczelnego dyrektora i z płacą 10.000 złr. 
Niedługo jednak czekał na to, aby się przeko- 
nać, że wysokie wyksziałcenie nie wystarcza, aby 
być kierownikiem wielkiej instytucyi finansowej, 


mimo jednak zawodu, nie mógł czy nie chciał 
błędu swego uznać — i p. Wrotnowski został 
do dziś naczelnym dyrektorem, chociaż zresztą 


statut Banku tego tytułu nie zna. Nieby to mo- 
że nie szkodziło w instytucyi prywatnej czy 
akcyjnej, aby dyrektor tak dobrze płatny bez ko- 
rzyści dla instytucyi pozostawał na posadzie jak 
najdłużej, ale Bank krajowy jest instytucyą pu- 
bliczną i dlatego szemranie w kraju jest dość 
powszechne, że p. Wrotnowski za dużo kraj ko- 
sztuje, gdyż licząc podatek przeszło 1000 złr. i 
częste zastępstwa po 10 złr. dziennie razem bli- 
sko 12.000 złr. stanowią kwotę, za którą moż- 
naby pozyskać pierwszorzędną siłę finansową. — 
Jeżeli więc pan Wrotnowski przyszedł obecnie 
sam do tego przekonania, że należy ustąpić, tem 
chwalebniej dla niego — w każdym jednak ra- 
zie Badu nadzorcza będzie miała obecnie sposo- 
bność, z powodu wezwania Wydziału krajowego, 
sprawę naczelnego dyrektora na czysto postawić, 
a nie krępowana już dziś żadnemi względami, 
może z całą otwartością wystąpić. 
Miejscowe dzienniki donoszą o rokowaniu z p. 
Domaszewskim Wacławem, referentem spraw 
hipotecznych w wiedeńskim Boden Oredit - An- 
= ommo miin jest jeszcze przed- 
+ gdyś do rokowania może upoważnić 
tylko” Bada B4dŁOTEZA — 00 sig A nie 
stało. 
Na kongres hygieniczny wiedeński, wyseła 
gmina lwowska fizyka dra Pawlikowskiego, che- 
mika dra Wągowicza i inżyniera p. Goreckiego. 


Ziemie polskie. 


(Arbitralne rządy p. Hurkowej w Warszawie. — 
Przenoszenie polskich nauczycioli Indowych do pro- 
wineyj uadreńskich). 


Warszawski korespondent Dziennika Posnań- 
skiego donosi o następującym ciekawym fakcie, 
dowodzącym arbitralności władz rosyjskich w 
Warszawie, zostających pod naczelną władzą pa- 
ni Hurkowej: 

„Przed kilku tygodniami do sklepu żydowskie- 
go pòd firmą „Tłusty“ weszła jakaś pani, Ro- 
syanka, żona kapitana, z córeczką 15-sto letnią. 
Pani kapitanowa odezwała się do kupeowej po 
rosyjsku, a ponieważ kupeows, nie rozumiejąc 


miesięczny urlop, który niezawodnie otrzyma. |jakiege towaru żądają, zaraz nie odpowiedziała 


W ZIMOWY WIECZÓR. 


NOWELLA 
przez 


Elizę Orzeszkową. 


(Ciąg dalszy) 


Sam jeden śmiał się, inni milczeli, a Mikuła 
brwi ściągając, zapytał : s À 

— A nie bressese Aleksy? A nie wymyślił, 
żeby baby straszyć ?.. A próbował kiedy baćka 
zwodzić? A? , 

Teraz, młody chłop, strwożone nieco spojrze- 
nie zrazu na ojca rzuciwszy, Z obrazą w głosie 
odpowiedział : 

— Jeżeli j. łżę, to i pisarz łże. Od pisarza 
ja najwięcej i nasłachał się o tej huwanturze, 
bo do kanceluryi pismo przyszło, że on tu tylko 
co był i znów przepadł... to must jeszcze dale- 
ko nie zaszedł, to żeby jego szukać i łapać... 
takie pismo przyszło... 

— Może i "hfotografję dv kancelaryi przysła- 
li? — zapyta” bednarz. s 

Aleksy z pogardą ręką machnął. 

— Z takich jak on, chfotografji nie rysują... 
z innych rysują... Ale pisarz mówił, że pismo 
przyszło... Szukajcie, mówi, jeżeli Boga kocha- 
cie, szukajcie, a to, mówi, całemu światu wiel- 


(o 


okują i na calutkie już życie do katorgi zaprzę- 
gną... ot jak! 

Nikt nie poruszał się i nie nie mówił. Mogło 
się zdawać, że przez tę spokojną. ciepłą, ludną 
izbę przepłynęło ponurej widmo, z głową potę- 
pieńca i krwią ociekającemi plecami. Nakoniec 
Mikuła wyprostował się, fajką! o brzeg stołu u- 
derzył, popiół z niej otrząsając i z ręką wycią- 
gniętą ku leżącym na stole, przez syna z jar- 
marku przywiezionym pieniądzom , wymówił: 

— Sprawiedliwie! tak szelmom wszystkim ro- 
bić trzeba. Niechaj nie dokazują, cudzego nie 
ruszają, niewinnej krwi nie marnują, bo tego 
zabronił nam Pan Bóg najwyszejszy, a wszyst- 
kim niewinnym ludziom od niesprawiedliwości i 
krzywdy obrona i ubezpieczenie być powinno.... 
hodzi! — kilka zmiętych asygnat za koszulę wło- 
żył i po wszystkich obecnych | po synach, sy- 
nowych, córce i wnuczkach wodził błyszczącemi 
oczyma, które w tej chwili przybrały wyraz su- 
rowy i twardy. Grube zmurszczk falowały mu 
po szerokiem czole, w całej postaci malowała się 
wyrażnie myśl, której jednak nie wypowiadał, 
że gdyby ktokolwiek z tych, na których patrzył. 
wstąpił na taką drogę, po jakiej szedł tamten, 
u samego jej początku pierwszy i nieubłagany 
opuściłby na niego tę wielką, żylastą, z bronzu 
zda się wykutą swą rękę... 

Hodzi! — wymówił i po worek z tytuniem 
sięgnął. 

Wszyscy milczeli. Wiedzieli, że ilekroć stary 


ka bieda będzie... Rozboje będą, mówi, złodziej-| wyraz teu wymówił, wszelkie spory i sprawy ro- 


stwa, grabieże będą.. to i to będzie... A jak 
jego kto złapie, to zaraz do turmy odstawim, 


dzinne i inne stanowczo rozstrzygniętemi zosta- 
ją. Aleksy bat oparł o ścianę, do żony zbliżył 


mówi... Już teraz, mówi, nie sto pletni, jakj|się i pochylony, jedną ręką po plecach ją głaskał, 
wprzódy, ale dwieście jemu wsadzą za to, że|a palcem drugiej wodził po uśpionej twarzy i 
drugi raz uciekał... w kajdany mocne, żelazne |ezerwoną czapką okrytej głowie niemowlęcia. Be- 


= 


dnarz posunął heblem po nawpół wygładzonym | jego czoło wysokie, powiększone jeszcze małem 


zębie brony; kołowrotek Hanulki zaturkotał; go- 
spodyni garnek z gorącą wodą z komina wyjmo- 
wała... 

Drzwi skrzypnęły, do izby wpadł naprzód u- 
jadając i warcząc, nasrożony, zjeżony, kudłaty 
kundel, a zaraz potem ozwało się przy progu 
wymówione pozdrowienie : 

— Niech będzie pochwalony |... 

Głos, który je wymówił, gruby był, ochry- 
pły i czuć w nim było przyśpieszony oddech. 

„— Na wieki wieków! — chórem odpowie- 
dzieli przytomni. Mikuła z dłoni czyniąc sobie 
daszek nad oczyma, ku drzwiom spoglądał; go- 
spodyni oczy vd ognia odwróciła; hebel bednarza 
i kołowrotek Hanulki umilkły znowu. 

— Panie gospodarzu i pani gospodyni ,— mó- 
wił u progu głos gruby i ochrypły, — podró- 
żny jestem i łaski waszej proszę. Pozwólcie go- 
dzinkę w ciepłej chacie posiedzieć; ogrzeję się 
i dalej pójdę... długo wam nie dokuczając.... 

— Prosim! wejdźcie sobie i posiedźcie, — od- 
powiedział stary. 

— Czemu nie? wejdźcie, bądźcie łaskawi i o- 
grzejcie się sobie, — grzecznie zaprosiła gospo- 
dyni. 

W szeroki pas światła od ogniska padający 
wszedł człowiek rosły, barczysty, leez bardzo 
chudy, w ubraniu, składającem gię z wysokich 
butów. wsuniętych w nie spodni z grubego su- 
kna i dość cienkiego, na jednem ramieniu sze- 


wyłysieniem, za którem połyskiwały rudawe wło- 


— Dwa dni w drodze — zaczął “znowu, — 
dzie |... pamięć mi w głowie zamarzła, czy co?... 


sy. Rudawy wąs ocieniał mu wązkie usta; podłu- już dwie miedsiele w drodze... Idę, taj idę, taj 


żne oczy, źrenicą tak szafirową, że zdala uwagę 
ta ich barwa zwrócić musiała, szybkiem, wszy- 
stko zda się odrazu widzącem spojrzeniem ogar- 
nęły całe wnętrze izby. 

— Siądźcie, bądźcie łaskawi , odpocznijcie | — 
od komina nie odchodząc, przemówiła gospody- 
ni. — Jasiek! — na syna zawołała, — podaj 
panu stołek! 

Nazywała go „panem“, bo surdut miał na so- 
bie, a chociaż u progu przemówił tym językiem, 
jakim w tej chacie mówiono , znać było, że nie 
posługiwał się nim zwyczajnie. 

Usiadł na stołku, gruby kij z żelaznem u koń- 
ca okuciem pomiędzy kolanami umieścił i silnie 
zatarł długie, czerwone, z grubemi palcami rę- 
ce. Podniósł przytem twarz i uśmiechnął się tak, 
że wyglądał wpół bezmyślnie, wpół wesoło. 

— Oj, zimno, zimno — zajęczał. — I gło- 
dno! — dodał, ale żartobliwość z twarzy mu 
nie znikała. Możnaby myśleć, że skarży się żar- 
tem, h A 

— Wiater dziś taki} że nie daj Boże — za- 
uważył Aleksy. 

— (hcecie jeść? — głowę Z nad roboty pod- 
nosząc i ciekawie na przybyłego patrząc, zapy- 
tał bednarz. 

Znowu ręce zacierać zaczął. 

— Zjadłbym, pewno że zjadłbym sobie, gdy- 


roko rozdartego surduta. Do podróżowania w|bym co miał, ale na drogę zapasu nie wziąłem. 


wietrzną noe zimową, ubiór ten nie był stoso- 
wnym ; to też od chłodu może, twarz jego bar- 


i Uśmiechał się żartobliwie, na podobieństwo 
kpiarza, który towarzystwo zabawić i wesołością 


dzo wydłużoną i kośćmi policzków sterczącą, o-|swą ująć dla siebie pragnie, ale ochrypły głos 
krywała bladość, przypominająca cienki, żółta- | skrzypiał jak niewysmarowane koło wozu, a wzrok 
wy papier. Do zmiętej bibuły podobnem było |chciwie w głębi komina tonął. 


szukam , czego nie zgubiłem i niewiadomo tylko 
czy znajdę... cha, cha, cha, cha! 

Mówił głośno, jeszcze głośniej śmiał się, kij 
wysunął mu się z pomiędzy kolan i upadł na 
ziemię ; schylił się i podniósł go z niezmierną 
gibkością i szybkością ruchów. Wszyscy milezeli. 
Nikt tu prócz ojea rodziny rozkazów żadnych nie 
wydawał. Mikuła obojętnie na przybyłego pa- 
trzył, a potem zwolna ku starszej bynowej gło- 
wę zwrócił: 

— Krystyna! majess ssto isci? jeżeli masz, 
to gościa potrachłuj.... 

A kaniea z makiem je, — odpowiedziała. 

Stary otoczył się kłębem dymu. 

— Zdałeka? — zapytal. 

Gość z wytężeniem na niego patrzył. 

— Z Prus — odpowiedział. 

— Pewno do jakiej chfabryki, bo najwięcej 
miemców do chfabryk idzie... 

— Pan miemiec? — cienkim głosem i z nad- 
zwyczajną ciekawością zapytało piętnastoletnie 
cehłopię. 

— Ja nie Niemiec, alefz Niemiec idę. .'. do 
fabryki idę, gdzie płócienka robią, bo słyszę za- 
robek dobry... a niedaleko ztąd , słyszę, koszary 
budują... może tam najmę się, bo i murarstwo 
znam... byle zarobić, byłe żyć! biednemu czło- 
wiekowi byle zarobić, byle Żyć.... 

— 0j. to prawda! biednemu człowiekowi by- 
le zarobić, byle żyć! — z głębokiem zrozumie- 
niem potwierdziło parę głosów. 


(D. c. n.) 
—OGGB— 


> 
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i z krzesełka, na którem siedziała oparta o biur- 
ko sklepowe, natychmiast nie wstała, p. kapita- 
nowa zaczęła jej wymyślać i dała jej sójkę pod 
bok. Żydówka do najwyższego stopnia rozdraż- 
niona, poczęła na tak niegrzeczną kundmankę 
wymyślać, a jednocześnie córka, 15-sto letnia, 
jak powiedziałem, panienka, parasolką uderzyła 
po głowie żydówkę. Powstała skutkiem tego 
awantura, która się tem zakończyła, iż zbiegli 
się żydzi, którzy stając w obronie kupcowej, 
kapitanową pospołu z córeczką za drzwi ze sklepu 
wyrzucili. Oto jest wierny opis faktu: posłachaj- 
my, co się dałej stało. Policya spisała protokół 
i koleją zwykłą sprawa dostała się do rąk wła- 
ściwego sędziego pokoju p. Kalinicza. Kalinicz 
dwukrotnie wzywał kapitanową do stawienia się 
w sądzie dla ustanowienia istoty czynu, ala po- 
nieważ p. kapitanowa zamieszkała w Mokotowie 
na letniem mieszkaniu i była słaba, przeto osą- 
dzenie sprawy uległo kilkodniowej zwłoce. Spra- 
wę tę wówczas policya wzięła w swoje ręce i p. 
Tołstoj, oberpoliemajster, z polecenia Maryi An- 
drejewny Hurkowej sam ją rozstrzygnął w ten 
sposób, iż panią Tłustą w zarzucie naruszenia 
spokojności publicznej osadzono w areszcie w ra- 
tuszu, gdzie ją trzymano pod kluczem dwa ty- 
godnie. Należało jednak i p. sędziemu pokoju 
dać uczuć swą władzę i ukarać za opieszały wy- 
miar sprawieliwości w sprawie obelgi, wyrządzo- 
nej Rosyance. Skutkiem starań p. Hurkowej, 
która w tym względzie za pomocnika użyła kan- 
celaryi swego męża, Kalinicz, został translokowa 
ny, mianowicie z sędziego pokoju miasta War- 
szawy (pensya około 3.000 rubii), zosiał człon- 
kiem sądu okręgowego w Humaniu (ponsya 
2.400 rubli). Kalinicz przeto opaszcza Warszawę, 
w stórej urzędował lat 11, jest to bowiem jedy- 
ny sędzia pokoju, który przybywszy do naszego 
miasta jednocześnie z wprowadzeniem reorgani- 
Zawyj sądowej w roku 1876, na tej posadzie do- 
tychczas urzędował. Człowiek był to niezły, aa- 
w:t prawnik niezgorszy, że zaś był „uczynny“ 
ternu się dziwić nie można; obarczony liczną ro- 
dzing (ma bowiem 5 córek na wydaniu), nie 
mogł nie skorzystać z tego, iż eZasami za przy- 
spieszenie wymiaru sprawiedliwości lub odbycie 
rady familijnej coś mu do kieszeni wpadło“. 


Z Prus Zachodnich piszą do  Schłesische 
Volks. Ztg.: Przesiedlanie katolickich nauczy- 
cieli z polskiemi nazwiskami do prowincyi 
nadreńskiej „w interesie służby“ trwa tutaj 
nieprzerwanie. Jak można było przewidzieć, 
powodem translokacyi jest często denuncyacya, 
która w przeważnej części wychodzi od miłych 
kolegów odnośnych nauczyciel', troskliwych o „do- 
bre niemieckości* i „bezpieczeństwo państwa pru- 
skiego”, to znaczy po polsku: tęskniących pożą- 
dliwie za zwróceniem na siebie uwagi władz 
przełożonych. Rzecz praktykuje się w następują- 
cy sposób. Skoro denuncyacya nadejdzie, upo- 
ważnia odnośny landrat swych żandarmów, aby 
się w nabliższej okolicy mieszkania owego nie- 
bezpiecznego dla niemieckości nauczyciela wywie- 
dzieli, w jaki sposób tenże „agituje* lub okazuje 
swują życzliwość dla Polaków. Takie same pole 
cenia otrzymują Niemey, mieszkający w pobliżu, 
a więc po większej części protestancey właści- 
ciele. Jeżeli referaty tych osób wypadną na nie- 
kurzyść nauczyciela, co się prawdopodobnie zda 
rza najczęściej, opisany w ten spobób nauczyciel 
otrzymuje bezzwłocznie od regencyi zawiadomienie, 
że 4 „polecenia ministra“ zostaje od początku 
n wego kwartału przeniesiony do tej lub owej 
miejscowości. Korespondent wasz miał niejedno- 
krotnie sposobność dowiadywać się o takich spe- 
cyalnych wypadkach ze źródeł najlepiej poinfor- 
mowanych. Dla pouczenia przytoczę tu tylko 
jeden przykład. Nauczyciela N. w powiecie cheł- 
mińskim zedenuneyował jego ewangielicki kolega 
nauczyciel G., że jest nieprzyjaźnie dla niemiec- 
kości usposobiony, że wywiera zły wpływ na 
młedzież szkolną i że przy wyborach do parla- 
mentu agitował za polskim kandydatem. Obecnie 
odbywa się wspomniana powyżej ankieta żandar- 
mów etc. Faktem jest, że denuncyowany nauczy- 
ciel sam we własnym domu z żoną i dziećmi, 
chociaż jest Polakiem, mówi wyłącznie po nie- 
miecku (?) i nawet na polskie pytania odpowiada 
po niemieckn. W szkole używa nawet przy 
nauce religii, tylko języka niemieckiego. Owa 
rzekoma agitacya na rzecz polskiego kandydata 
do parlamentu polegała jedynie na tem, że N. 
spisał urzędową listę i wyborcom ma pytanie 
wymienił termin wyborów  Wzburzenie katolie- 
kiej, polskiej ludności z powodu wyłącznego uży- 
wania w szkole obcego dla niej języka niemiec- 
kiego jest zresztą tak wielkie, że rodzice dzieci 
drą niemieckie książki szkolne i sprawiają podrę- 
czmiki polskie, które w szkole na nie się nie 
przydadzą. Następstwem tego jest, że dzieci nie 
nauczą się ani po polsku, ani po niemiecku*. 
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Sprawa bułgarska. 


Ks. Ferdynand oczekiwany był dziś w So- 
fii, gdzie wszystko przygotowano na uroczyste 
jego przyjęcie. Od czwartku bawił w Filipopolu, 
gdzie stanął nad wieczrem. Przyjęcie było tama 
bardzo wspaniałe i uroczyste, pod bramą tryum- 
falną powitało go duchowieństwo z metropolitą 
(ierwazym na czele. 

Spodziewano się, że książę bawiąc w Filipo- 
peln powoła nowy gabinet, ale Stambułow — 
js donoszą — nie podjął się tej misyi, dlatego 
raez tę odłożono do pobytu w Sofii. Tymczasem 
wydał książę odezwę do armii, w której donosi, 
ży zlożywszy przysięgę na konstytacyę obejmuje 
naczelną komendę i liczy na to, iż armia nie 
siuchając żadnych podszeptów, a bacząc na do- 
bro ojczyzny, dochowa mu wiernie przysięgi, któ- 
ra złożyła. 

Przybywszy do Scfi, ma książę wysłać notę 
do rządu tureckiego z Wyjaśuieniem i uspokoje- 
niem, że wyrazy o niepodległości, użyte w pro- 
klarnacyi, nie zagrażają w niczem zwierzchnicze- 
mu prawu W. Porty. 

Tymczasem rząd rosyjski nalega na Turcyę, 
aby wystąpiła energicznie do czynu w obronie 
swego prawa i traktatów. Ale Turcya zwleka i 
do czynu się nie zerwie, bo wie dobrze, że wszel- 
ka zbrojna interwencya z jej strony obudziłaby 
powszechną przeciw niej niechęć Bułgarów, na- 
raziłaby ją na olbrzymie wydatki, — a wszelka 


korzyść ewentualna dostałaby się wyłącznie Ro- 
syi. 

Mocarstwa europejskie nie liczą też wcałe na 
to, aby Turcya dała się namówić do czynnej in- 
terwencyi. jest zatem kłopot, jak tu poradzić, 
aby przywrócić w Bułgaryi porządek zgodny z 
traktatem berlińskim ? Podług doniesień z Berli- 
na do dzienników wiedeńskich, najbliższym środ- 
kiem byłoby powierzyć mandat do przywrócenia 
porządku jakiemu państwu europejskiemu. Że 
Niemcy nie dadzą ani jednego żołnierza to pe- 
wna; — ale i Austro-Węgry nie mają w przy- 
wróceniu dawnego porządku żadnej tak wielkiej 
korzyści, by były gotowe wyjść z granie samego 


dyplomatyzowania, — Rosya oświadczyła kilka- | 


krotnie i wyraźnie, iż niema zamiaru interwe- 
niować. 

Nie pozostaje zatem nie innego, jak tylko w ra- 
zie zgodzenia się na zbrojną interwencyę — we- 
¡waé do tego włochy lub Hiszpanię Jednakowoż 
w tej chwili daleko jeszcze do tego. by mocar 
stwa miały się zająć poważnym rozbiorem pyta- 
nia, komu interwencyę powierzyć; jeszcze wiele 
czasu zejdzie, nim sprawa po wymianie rozli- 
cznych not dyplomatycznych dojrzeje do tego 


zmienią gwałtownie całą sytuacyę. 


zrobiono już w Ruszczuku. Podniecanie i kiero- 
wanie idzie z Rosyi. Znany komunikat urzędowy, 
umieszczony w Jowrnal de St. Petersb. rozdał już | 
hasła i podsunął pobudki niechęci i motywa dzia- 
łania: wychodźcom i zbiegom o to, że nie ogło 

szoùo powszechnej amnestyi, — ambitnym i żą- 
dnym zaszczytów o to, iż nie utworzono gabinetu 
koalicyjnego i pojednawczego, — a duchowień- 
stwu o to, iż książę katolik, mający błogosławień- 
stwo papieża, zajmie się propagandą latynizmu. 

Poszczególne motywa rozebrały dzienniki ro- 
syjskie między siebie i rozbierają je obszernie, 
przy tem liczą na to, że armia nie dotrzyma 
przysięgi, skoro — jak St. Petersb. Wiedom wy- 
liczają — w ciągu jednego roku już po raz trzeci 
zmienia przysięgę. Szczególnie charaktarystyczneni 
jest to, co pod względem religii pisze Grażda- 
nin: 

„Błogosławieństwo, o które ks. Koburski prosił 
przed wyjazdem do Bułgaryi pap.eża, w przede- 
dniu ogłoszenia się, wbrew Rosyi i traktatom 
europejskim, księciem bułgarskim, jest wedle mnie 
epizodem, mającym dla Bosyi wielkie znaczenie 
polityczne i stanowi niejako nowe ogniwo w sze- 
regu wypadków tej nieszczęsnej kwestyi wscho- 
dniej, wikłającej się w coraz bardziej pogmatwa- 
my węzeł, którego rozum ludzki rozwiązać nie 
zdoła. I rzeczywiście, jeżeli sięgnąwszy myślą w 
przeszłość, porównamy początek kwestyi bułgar- 
skiej z fantastycznem jej rozwiązaniem, gnieżdżą- 
cem się w głowach dyplomatów austryackich i 
tego awanturniczego pędraka, który zasługuje na 
to, aby mu tata skórę wygarbował raczej, niż na 
błogosławieństwo papieskie, — to z zestawienia 
tego wielką dla siebie naukę wyciągnąć możemy. , 

„Czyż to tak dawno, jak kwestya wschodnia 
czyli słowiańska, miała dla Rosyi dwojakie zna- 
czenie: jako zjednoczenie cerkiewne i szczepowe ? 
Że zdumiewającą i grzeszną przed obliczem Bo- 
ga lekkomyślnością zaniedbaliśmy pierwszą stronę 
kwestyi i czy to ulegając życzeniom Europy, czy 
też dla ulżenia sobie pracy, do której powołani: 
zostaliśmy przez Boga, wyrzekliśmy się głównej 
strony kwestyi wschodniej, to jest prawdy cerkie-, 
wnej i zezwoliliśmy, aby pod płaszczykiem po-' 
glądów politycznych krzewiła się schizma. (Cóż 
się stało? Stało się z nami to samo, co w takich 
razach każdego spotyka, n. p. żydów, katolików , 
lub protestantów, którzy z wyrachowania wyrze- | 
kają się wiary swych ojców i przyjmują dajmy 
na to prawosławie... Jakieś złe fatum zaczyna 
ścigać takiego odstępcę: odbija się ono na całem 
jego życiu i mści się jeszcze na potomstwie. | 

„Z zabobonną trwogą i z prawdziwem przera-, 
żeniem spostrzegam, że to samo dotyka Ras w, 
kwøstyi bułgarskiej i w ogóle w kwestyi wseho- 
dniej. Siłą zajęliśmy cały półwysep Bałkański, ; 
wszyscy już leżeli u nóg naszych, a teraz poka-! 
zuje wię, że straciliśmy to wszystko; stworzyli- 
śmy w Bułgaryi konstytucyę, tymczasem ludzie, 
bez czci i wiary użyli jej jako narzędzia prze- | 
ciwko nam skierowanego; stworzyliśmy wojsko, ! 
rozpadło się; daliśmy wolność, znikła jak dym.. | 
Otoczyliśmy ziemską naszą opieką niepodległość , 
cerkwi bułgarskiej, sądząc, że dajemy jej moc i 
życie — i vto zaczęła chwiać się i konać, a te-, 
raz książę Wyznania rzymsko-katolickiego odbywa | 
tryumfalny wjazd do Bułgaryi i prosi papieża oi 
błogosławieństwo dla nielegalnego czynu. 

„Regenci wyzuci z uczuć religijnych, lud po- 
zbawiony swej cerkwi i duchowieństwa, pogań- | 
skie wojsko — ci wszyscy witają z uniesieniem ; 
katolickiego Koburga, jako zwagodidięcia na szko- 
dę Rosyi... 

„Tak, Rosyi, wyłącznie Rosyi, bo wszystkim 
innym państwom europejskim fakt ten jest tylko 
na rękę... a kościół rzymski dąży już z goiowym 
legionem swych misyonarzy, aby kraj bułgarski 
uczynić widownią zdwojonej propagandy. 

„A my nie możemy tam wyprawić ani jedne- 
go naszego duchownego, bo nasuwa się uspra- 
wiedliwiona obawa, że pierwszy lepszy ateista 
bułgarski mógłby mu powiedzieć: jak śmiesz 
nauczać nas w imieniu tej cerkwi, której dla nas 
i dzięki nam już się wyrzekłeś ?... 

„Gorzka ta prawda każe nam wrócić do pun- 
ktu wyjścia omawianej kwestyi. Daj Boże, aby to 
b Przeczucie nam mówi, że tak bę- 

Zie *. 

Atoli to szerzenie obaw religijnych i pobudza- 
nie do oporu z pobudek religijnych dotąd przy- 
najmniej nie zupełnie się udaje, jak to widać z 
doniesienia z Konstantynopola, Oto rząd rosyjski 
starał się nakłonić eksarchę bułgarskiego Józefa, 
aby listem pasterskim wezwał duchowieństwo 
bułgarskie do oświadczenia się przeciw ks. Fer- 
dynandowi Koburskiemu, — lecz eksarcha od- 
mówił zupełnie. powołując się na dawniej- 
sze swoje oświadczenie, iż misya jego odnosi się 
wyłącznie do spraw religijnych. 

Konsulowie panstw europejskich w Filipopolu 
nie byli obecni przy powitaniu księcia, ale na 
konsulatach powiewały chorągwie. Okoliczność 
tę wytłumaczono koleżeństwem dla konsulatu su- 
stryackiego, który obchodził uroczystość urodzin 
cesarza. Tylko na konsulacie niemieckim nie by- 


W Berlinie liczą więc na powodzenie nowych! 
spisków i zamachów. Początek, chociaż nieudały, tem zawiadomić tych Panów, którzy podanie ra- 


NOWA REFORMA. 


ło żadnej chorągwi, bo konsulat niemiecki, zer- nego stanu. Sprawa ta jeszcze nie jest rozstrzy- 
wawszy stosunki z rządem bułgarskim, przestał 
urzędownie egzystować. Za tę demonstracyę od- 
wetował się książę — jak donoszą z Sofii do 
Köln. Zg. — tem, że nie przyjął u siebie kon- | miało 
sulów, gdy ci dnia następnego w charakterze 
nieurzędowym chcieli mu złożyć swoje uszano- 


wanie. 
D A j 
Przegląd polityczny. 
Kraków. 22 sierpnia. 


Dziennik Poznański pisze: 


„Na podanie, które ostatni wiec szkolny wy- 


słał do tutejszej rejencyi w sprawie przywróce- 
nia nauki języka polskiego w dwóch najniższych 


oddziałach tutejszych szkół miejskich, nadeszła 


dzisiaj na ręce prezesa komisyi szkolnej p. Fran- 

ciszka Andrzejewskiego następująca odpowiedź: 
„Poznań, 16 sierpnia 1887, 

„Na podanie, dotyczące nauki języka polskie- 


go w szkołach miasta Poznania, odpowiadamy 
stanu; tymczasem — jak spodziewają się w Ber- Panu, że nie ma dostatecznego powodu do przy- 
linie — objawią swoje znaczenie tajne wpły-iwrócenia tej nauki w dwóch niższych klasach 
wy wewnętrzne w samej Bułgaryi i. tutejszych szkół miejskich, że więc wniosku Pań- 
| skiego uwzględnić nie możemy. 

„Pozostawiamy Panu do woli, czy chcesz o 


zem z Panem podpisali“. 
(Podpis nieczytelny). 

„Na tej odmownej odpowiedzi, przekonani je- 
steśmy, ojcowie i opiekunowie dzieci uczęszcza- 
jących do szkół tutejszych nie poprzestaną i jsk 
samo przez się rozumie się, odniosą się do wyż- 
szych instancyi, a mianowieie w pierwszej linii 
do ministra oświecenia. Spodziewać się należy, 
że minister ten, wierny swemu zaręczeniu, iż 
nikt nie myśli odbierać dziecku polskiemu języ- 
ka jego ojczystego. uzna, że skreślenie nauki ję- 
zyka polskiego w dwóch najniższych klasach 
szkół tutajszych bynajmniej nie przyczyni się do 
zachowania tegoż języka dzieciom naszym“. 


Zdaje się, że nad Wielkopolską wiszą no- 
we antipolskie zamachy — wiadomo bo- 


wiem, że zazwyczaj rząd ruski zanim zamach jaki 
na nas wykona, przygotowuje do niege opinię za 
pomocą gadzinowej prasy. Oto poznański kores- 
pondent do Köln. Ztg. zapowiada na zimę dal- 
sze prawodawcze środki „w obronie zagrożonego 
niemieckiego żywiołu. * Dokładne badanie rzeczy- 
wistego stanu rzeczy — twierdzi korespondent, 
przekonało, iż położenie jest gorszem, 
niż przypuszczano, państwo przeto musi 
użyć jeszcze energiczniejszych środków, celem 
położenia tamy rozwojowi polskiego 
żywiołu. Tyw punktem, gdzie dźwignia pru- 
ska ma być założona, aby chatę polską w gruz 
rozsypać, mają być tym razem szkoły. Na budo- 
wę i urządzenie szkół ludowych — oczywiście 
niemieckich — w Poznańskiem i Prusach zacho- 
dnich, potrzeba korespondentowi bagatelki, bo 
„co najmniej“ stu milionów marek. Ale 
państwo chwilowo takiej sumy dać nie może, 
przeto na razia musiano poprzestać na danin sub- 
wencyi czterem „powiatom w obwodzie regencyi 
poznańskiej, a od przyszłego sejmu zażąda mini- 
sterstwo pewnej stałej sumy na szkoły ludowe 
w polskich prowineyach, na urządzenie co rokn 
szkół w kilku powiatach odpowiednio do 
ich obecnego zadania, t. j zadania ger 
manizacyi. Tenże sam korespondent żąda — aby 
przesiedłanie polskich nauczycieli 
do niemieckich prowinceyj spieszniej 
iryeczałtowo dokonywanem było. 

Jest rzeczą arcyciekawą, że w chwili — gdy 
Köln. Ztg. dla umotywowania nowych zamachów 
powiada, iż położenie w Poznańskiem jest gor- 
szem niż przypuszczano, czyli że sprawa 
polskości stoi tam silnie — równocześnie inny 
dziennik, mający stosunki z gadzinowym fundu- 
szem, twierdzi wręcz przeciwnie. Berliner Polit. 
Nachr. piszą dosłownie, że „potęga poloni- 
zmu w wschodnich prowincyach jest 
więcej pozorną niż rzeczywistą“ Coś 
się musiało popsuć w gadzinowej maszynie — 
skoro się w jednej prawie chwili takich dopusz- 
cza sprzeczności. 


Czesi spodziewają się, że w obecnych uzupeł- 
niających wyborach oprócz Izb handlowych w 
Pradzo i Pilznie, secesyoniści niemieccy stracą 
inne jeszcze okręgi wyborcze. Hłas Naroda pi- 
sze: „Zdobyliśmy Pragę, odebrali Pilzno, a jak 
Bóg da, będziemy wszędzie u siebie w domu tar, 
gdzie żyjemy i postępujemy. Dzięki Bogu posu- 
wamy się naprzód w Budziejowicach. które tak- 
że do nas należeć będą. Zadne kuglarstwo i ża- 
dne gwałty wiernokonstytucyjnych tego nie od 


|wrócą. Tylko nie okazywać słabości i nie zatru- 
w 


ać własnego narodu jękami słabości i upadku“. 
W jednym z okręgów wyborczych, gdzie ks. 
Szwarcenberg ma bardzo wielki wpływ, spodzie- 
wają się Czesi w miejsce secesyonisty niemiec- 
kiego przeprowadzić kandydaturę ministra Rac- 
qnehema, który oczywiścia do secesyonistów przy- 
łączyć się nie może. 

Poseł czesko - morawski, hofrat Meznik, pro- 
testuje w dziennikach przeciw rzuconemu na 
niego podejrzeniu jakkoby świeża bytność jego 
w Pradze miała na celu załagodzenie opozycyi 
Czechów przeciw postanowieniom ministra Gau- 
tscha, które i jego także „napełniły bolesnemi 
uczuciami i poważnemi obawami“. 


O wyniku konferencyi ministrów w Wiedniu, 
w której prócz ministra wojny wzięli udział mi- 
nistrowie obrony krajowej obu części monarchii, 
donoszą, że w sprawie dostarczenia armii broni 
repelierowej zapadły już ostateczne uchwaly. Na 
r. 1888 ma być w tym celu wstawiona w bu- 
dżet kwota 3 i pół miliona złr., o którą budżet 
wojskowy będzie podniesiony. Jest tylko jeszcze 
różnica zdań między ministerstwem austryackiem 
a węgierskiem co do tego, jak dostarczana co- 
rocznie ilość broni ma być rozdzielaną Minister- 
stwo austryackie żąda, aby przedewszystkiem za- 
opatrzoną była cała linia w nową broń, a do- 
piero potem przyszłaby kolej na austryacką obro- 
nę krajową i węgierskich honwedów. Ministro- 
wie węgierscy zaś pragną równoczesnego Za0pa- 
trywania tak linii jak i obrony krajowej (hon- 
wedów) w stosunku procentowym ich efektyw- 


gnięta. 


Podług rosyjskiego Swietu, 
w Paryżu przekonanie, 


iakoby z nim 


układy; 


basadoru francuskiego Laboulay, który z Peters- 


hagę. 


O zbrojeniu się Niemiec piszą Moskowskija 


Wied.: „W kilku ostatnich miesiącach Niemcy 
zajmując rezerwowane“ stanowisko, zumieniły 
się literalnie w jeden obóz uzbrojony. Już na 


w karabiny repetjerowe. Pułki zamieniły na 


dwie kilku guberniom rosyjskim, armia niemie- 


odczytał pro:lamacyę, dotyczącą rozwiązania ligi 


uarodowej irlandzkiej, jako stowarzyszenia nie- 


bezpiecznego dla państwa. Dyskusyę nad tym 


przedmiotem oznaczono na czwartek i dzienniki 


liberalne przepowiadają gabinetowi dzień ten jako 


nader „gorący,“ z powodu iż wszyscy gladsto 


niści oraz część unionistów stanowczo są przeci- 


wni rozwiązaniu ligi. 


Ferye parlamentu angielskiego, 


rającą dokuimenta do sprawy granie Afyanistnuu. 
Stosownie do depeszy z dnia 22 lipes, w dniu 
tym po południu podpisany został w Petersbur- 
gu protokół graniczny, przez komisarzy rządów 
angielskiego i rosyjskiego: sir. J. W Ridgeway'a 
i Zinowjewa. Przywiedzione cyfry wskazują. iż 
inocą tych układów od Afganistanu odpadło: 
6%, mil kwadratowych gruntów uprawnych oraz 
818'/, mil kwadratowych pustyni, zamiast 261/, 
mil kwadratowych gruntów z 138.000 mieszkań- 
cami i 707*/, mil. kwadratowych pustyni, wy- 
maganych przez Rosyę. 


Wycieczka do Turczańskiego Św. 
Marcina. 


(Dalsry eia£). 

Po zwyczajnym skromnym obiedzie, który je- 
duak krasiła obopólna szczerość, otwartość i ser- 
deczuość, udaliśmy się na zabawę do lasku, od- 
dalonego o jakie 8 kwadranse od miasta, Miejsce 
na zabawę nader szczęśliwie obrane. Jestto lek- 
ko podnoszący się stok pagórka, porosłego drze- 
winą, miejsce jednak zabawy bezdrzewne, zró- 
wnane starannie, ma kształt elipsy © równych 
prawie osiach; pomiędzy drzewa otwarty widok 
na bielące się w dali mury miasteczka. Widać 
że to nie pierwsza zabawa, ktora się tu odbywa 
bo ziemia zdeptana, a w koło ławy i stoły z pro- 
stych desek sklecone. Kiedyśmy przybyli, muzy- 
ka (6 instrumentów smyczkowych i cymbały) 
już kończyła grać wieniec pieśni słowackich. 
Matrony i slecene obsiadły na ławach i darniach 
ową elipsę, koło nich młodzież męska, starsi i 
poważniejsi bawią się rozmową, obracającą się, 
rzecz naturalna, koło wystawy. Wtem ktoś wy- 
dobył gazetę madjarską i począł ją czytać; tłu- 
my obstąpiły lektora, słuchając uważnie. Wnet 
jednak zwróciły naszą uwagę głośne salwy ho- 
merycznego śmiechu, którym sluchacze wtórowali 
czytającemu. Jak nam powiedziano, były w tej 
gazecie takie n. p. brednie, że 200 Słowaków 
poszło do pobliskiego lasu, ażeby konspirować 
przeciw całości madjaskiego państwa , to znów 
niby wyjątek z jakiejś mowy: „równość, wol- 
ność i braterstwo to nasz tryanguł* zamiast wy- 
razu triglaw użytego przez słowackiego mowcę 
it. p. Rozpoczęły się tańce. Tańczono naprze- 
mian czardasza, kadryla, polkę i walca. Każdy 
kadryl kończy się tu czardaszem tańczonym je- 
dnak nie z takim dzikim szałem jak u Madjarów. 
Podczas tańców mieliśmy czas rozglądać się po 
zgromadzeniu i porobić spostrzeżenia. 

Towarzystwo nasze składało się z 200—300 
osób; byli tam mieszczanie, kupcy, przedsiębior- 
cy. księża. profesorowie, lekarze, adwokaci, je- 
den urzędnik kolejowy, jeden wychowanek aka- 
demii oryentalnej w Petersburzu w mundurze 
moskiewskiin, jedyny dyssonans w tej harmonii, 
a wreszcie para wieśniacza z pod Preszburga 
Gdym się zanytał dla czego nie ma więcej wie- 
śmiaków, otrzymałem odpowiedź, że weżoraj w 
dniu otwarcia wystawy było ich więcej. lecz tyl- 
ko z okolicy, gdyż wydział z obawy przed Madja- 
rami włościan do licznego zgromadzenia się nie 
wezwał; trąciłoby to bowiem w oczach Madja- 
rów panslawizmem. (o mię uderzyło w stosun- 
kach towarzyskich, to pewna prostota i niewy- 
muszoność, daleka od prostactwa; mężczyźni, o 
horror! tańczyli bez rękawiczek, płeć piękna w 
strojach zwyczajnych, powszednich. Owa p»ra 
wieśniacza brała także udział w tańcach, ale w 
tych tylko, które wieśniacy umieją. Do kadryla 
n. p. nie stawali, ale skoro przeszedł w czarda- 
sza, wtedy i nasza para zaraz jawiła się na kle- 
pisku. Z wieśniaczką tańczyli też i wykształceni. 
Po tańcu wieśniacy siadali pomiędzy innymi 
gośćmi i zabawiali się z nimi rozmową bez owe- 
go zakłopotania, jakie okazuje nasz chłop, zna- 
lazłszy się między „panami“. Ale bo też tu „pa- 
nów“ we właściwem znaczeniu t. z. szlachty 
prawie zupełnie nie ma — a co było to się 
zmadjaryzowało — i hasła poety: „z szłachtą sło- 
wacką, słowacki lud* tuby zastosować nie mo- 


utwierdzić się 
„iż Bosya, 
Francya i Dania zawarły między so- 
bą przymierze obronne, na podstawach 
przymierza austro - niemiecko - włoskiego. Generał 

Boulanger był zapalonym zwolennikiem podo- 
*'|bnego przymierza, ale nie zgadza się z prawdą, 
prowadzone były w tej mierze 
jedynie ministerstwa spraw zagranicz- 
nych zajmowały się cdpowiednią wymiauą zdań“. 
Swiet zwraca również uwagę na marszrutę am- 


burga udał się obecnie do Paryża, przez Kopen- 


początku roku bieżącego cyfrę armii znacznie 
zwiększyły, a obecnie dokonały uzbrojenia jej 


cztero-batalionowe, a skład batalionu na stopie 
pokojowej KA podnieść do 1000 ludzi, to jest 
postawią batalion na stopie wojennej. Artyleryę 
Niemiec stanowi obecnie 364 bateryj, o liczbie 
sześciu dział każda, gdy do tej pory w czasie 
pokoju baterya posiadała dział cztery, Wobec 
ludności Niemiec o trzecią część mniejszej niż 
w BRosyi, i przestrzeni ich, równającej się zule- 


które 
rozpocząć się miały w bieżącym miesiącu, przy- 
padną dopiero w połowie września, według do- 
mesienia Standarda W dniu 17 b. m. przed- 
łożył rząd parlamentowi błękitną księgę, zawie- 
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narodu. 
żenia jakiegoś, czy zgody, lub połączenia nie po 
trzeba, bo rozdwojenia czy nieufności nie ma. 
Sami Słowacy nie skarżą się na brak szlachty, 
tylko na wielkę ilość renegatów czyli t. z. ma- 
djaronów. (dy bowiem dla prawego Słowak? 
droga do urzędów i godności zupełnie zamknię 


zapierają się swego pochodzenia, przystają de 


Madjarzy. 
skich była lub jast pochodzenia słowackiego. 
Duchowieństwo, zwłaszcza starsze, jest tu wysoce 
patryotyczne, przewódcy polityczni są po większej 


inba garną się na teologię Dziś stosunki się 
niego zmieniity — na gorsze. Biskupi, przejęci du- 
chem madjarskim, prześladują księży patryotów, 
a kleryków czytających książki słowiańskie wypę- 
dzają z seminaryum. Dwa takie wypadki zaszły 
podczas mego pobytu na wystawie. Jednem sto- 


nie niepotrzebna ; naród potulny, nie wielki, któ 
ry ma tysiącletnią przeszłość wspólną z Madjara- 


litycznych — taki naród chyba niebezpiecznym 
nie jest. To też wszyscy przodownicy słowaccy, 
z którymi miałem sposobność rozmawiać, twier- 
dzili jednomyślnie. że niczego nie żądają od Ma- 
djarów, tylko równych praw, poszanowania swo- 
jej narodowości i swobodnego rozwoju dla swego 
języka i literatury. Powtóre uważam wszystkie te 
zakusy madjaryzacyjne za daremne i bezskuteczne; 
bo żeby naród 5-milionowy, nie posiadający ani 
oryginalnej cywilizacyi, ani bogatej literatury, mógł 
narzucić swój język i obyczaje narodowi przez pół 
tylko słabszemu liczebnie od siebie i świadome- 


wysoko oświeconyini narodami — wydaje mi się 
czystein uiepodobieństwem; podobna myśl mogła 
się zrodzić tylko w głowach płytkich lub prze- 
wróconych i upojonych niespodziewauem powo- 
dzeniem. Skutki też tej przewrotnej polityki po- 
kazały się niebawem: powstała do Madjarów nie- 
nawiść, jakiej dawniej nie było, bo kto sieje wiatr, 
zbiera burzę. Dawniejsza generacya pisarzy oglą- 
dała się na nas, czytała naszych pisarzy, tłuma- 
czyła ich na język słowacki; w ogóle istniała tam 
do nas jak pajżywsza sympatya, która i dziś je- 
szcze nie wygasła; nowsi jednak literaci po r. 
1867, oglądają się już więcei na Moskali i kształ- 
cą się więcej na literaturze rosyjskiej. Psycholo- 
gicznie da się ta zmiana z łatwością wytłuma- 
czyć. Wiara w sprawiedliwość Madjarów zupełnie 
upadła; położenie bez nadziei, rozpaczliwe ; toną- 
cy chwyta się brzytwy — a brzytwą tą dla sła- 
bego może być tylko moeny. Dodajmy do tego 
nienawiść, która zaślepia i jest głucha na wszel- 
kie przestrogi, a znajdziemy już jeżeli nie uspra- 
wiedliwione, to przynajmniej wytłumaczenie prą. 
dów literackich i politycznych, jakie wśród Sło- 
waków obecnie uurtują. 

. Złe jednak, o ile zauważyć mogłem, nie jest 
jeszcze takie, żeby się naprawić nie dało, prze- 
paść nie tak głęboka, żeby sobie ręki podać nia 
można, gdyby tylko w sferach rządowych zaro- 
zumiałość i pycha ustąpiła miejsca opamiętaniu 
i jakiej takiej życzliwości. Moskala w św. Marci- 
nie ani jednego nie było, Czechów bardzo mało, 
8 I ów mundur moskiewski wydał się roztrop- 
niejszym jako niepotrzebna i szkodliwa demon- 
stracya. (Dok. nast.). 
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Wystawa rolniczo-przemysłowa. Już tylko 10 
dui oddziela nas od chwili otwarcia wystawy Prace 
przygotowawcze posunęły się o tyl-. iż można już 
sobie wystawić, jakie wrażenie sprawi ogół Świeże 
wzniesionych budynków na zwiedzających wystawę 
gościach. 

Kopuła głównego pawilonu widnieje z daleka i 
zacheca mieszkańców Krakowa do udania się ua 
Błonia. Minąwszy rogatkę Wolską i tor kolei obwo- 
dowej, wchodzimy ua nową drogę, która wiodąc z 
Krakowa na Wolę, zbacza Nieco na prawo i zbliża 
się do brzegu Rudawy. W tem miejscu zbudowano 
trzy mosty, po za któremi w niewielkiej odległości 
znajduje się główna brama wystawy. 

Staugwszy w bramie, mamy przed sobą aleę wy- 
»adzoną drzewkami, prowadzącą do głównego pawi 
lonu, zwróconego frontem ku bramie. Po obu stro- 
nach ciągną się trawniki, ozdebione grzędami kwia- 
tów i otorzone szeregiem większych i mniejszych 
budynków. Pawilony te przedstawiają się wchodzą- 
cemu w następującym porządku: na prawe mamy 
pawilon wystawy etnograńcznej, dalej chatę hucul- 
ską i pawilony przemysłu domowego i szkół prze- 
mysłóowych; »rzed tymi pawilonami widzimy na 
stawku wysepkę, na której się wznosi pawilonik p. 
Gostzs, nieco dalej znajduja się akwaryum, a za 
niem budynek z pompą p. Petersheima, zaopatrująci, 
akwaryum i stawek w wodę; w pobliżu widzimy pa- 
wilonik browaru tenczyńskiego i pawilon przezna- 
czony na wystawę górnictwa naftowego i przetwe- 
rów nafty; w głębi znajduje się bramka, prowadząca 
na wystawę leśnictwa Po lewej stronie od główne- 
go wejścia idą po sobie: budynek zarządu ; pawilon 
kopalni węgla w Jaworznie, pawilony przezuaczone 
na wystawę pierników, cykoryi z fabryki Rozma- 
nita, chmielu, nawozów kościanych z Dąbia; dalej 
widzimy budynek restauracyjny, pawilonik na mu- 
zykę i pawilony pp. Reicha i Johna. W głębi za 
restauracyą ciągną się budynki, mające pomieścić 
wystawę maszyn i narzędzi, po *% głównym pawi- 
lonem mieszczą Się stajnie, B za niemi znajdoje się 
pole, przeznaczone na próbę maszyn i narzędzi, 

Wszedłszy do główuego pawilonu, będziemy mieli 
po lewej ręce wystawę przemysłu, po prawej ujrzy- 
my wzdłuż frontowej ściany głównego skrzydła wy- 
stawę płodów rolniczych, naprzeciw niej i wzdłuż 
przyległej ściany lewego skrzydła zajmie miejsce 
wystawa miasta Biały; środek lewego skrzydła prze- 
znaczony na sadownictwo, ogrodnictwo, pszczelni- 
ctwo, wyroby z nabiału i wystawę balneologiczną. 
Wzdłnż zewnętrznej ściany lewego skrzydła ujrzy- 
my myśliwstwo i rybołostwo, 

Wszystkie budynki pierwotnym planem objęte — 
również jak pawilon wystawy otnograficznej, są już 


Żna. Szlachta słowacka niepowrotnie stracona dla 
Jest tu tylko jeden jednolity lud; zbli- 


ta, jednostki słabego charakteru i bez charakteru 


Madjarów i jak wszyscy renegaci dają się nastę- 
pnie gorzej we znaki Słowakom, niż rodowici 
Pokaźna liczba znakomitości madjar- 


części księżmi. Duchowieństwu zawdzięcza lite- 
ratura słowacka swoje odrodzenie; najlepsze ta- 


wem madjaryzacya najzacieklejsza — a dodałbym 
najgłupsza, kwitnie tu w najlepsze. Powiedziałem 
„najgłupsza”, bo naprzód mojem zdaniem zupeł- 


mi, a nie posiada swoich odrębnych ideałów po- 


mu swego pokrewieństwa z innymi, silnymi i 
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zupełnie gotowe. W ciągu bieżącego tygodnia ma | Sykstus Mikulski, również nałogowy złodziej, napa- 
być jeszcze rozszerzonym pawilon na maszyny rol-|dli w sobotę wieczorem przechodzącego przez ulicę 
nicze. mają stanąć małe przybudówki przy pawilo- | Studencką parobka i popełnili w ten sposób kradzież 
nie głównym i niektóre pawiloniki prywatne, a mię-|na nim, iż Fradera rzucił się nagle z tyłu na o- 
dzy niemi pawilonik na garderobę i sprzedaż ty-| wego parobka, złapał go za ramiona, Misulski zaś 
tniu. biegnąc niby na pomoc rzeczonemu parobkowi, o- 
Z powodu wielkiej ilości zgłoszeń, brak micjscajbjął go z przodu rękoma, i skradł mu w jednej 
daje się dotkliwie uczuwać. Na wystawę bydła ro-|chwili pugilares z pieniądzmi w kieszeni. Fradera 
gatego przyjęto tylko 450 sztuk, jakkołwiek wy- |zużjduje się juź w aresztach policyjnych, za Mikul- 
stawcy żądali pomieszczenia dla 500. Wielu wy-|skim zaś śledztwo zaraądznn». Poszkodowanemu zwró- 
stawcom musiano nadto ograniczyć przyznane im|rcno skralzione pieniądze, 
pierwotnie miejsce. i Zmarli. Marya Makomaska, obywatelka Królestwa 
Pełny komitet wystawy krajowej odbędzie po-| Polskiego, przeżywszy lat 80, nmarła w Krakowie 
siedzenie we środę 31 sierpuia o godz 4 popol. wjdnia 21 sierpnia. 
sali Rady miejskiej | Litteris et artibus Nowa odznaka honorowa, u: 
Komisya artystyczna wystawy krajowej 'dbyla |stanowiona przez cesa:za dla wynagradzania zasług 
wczoraj posiedzenie, na którem umówiony został |jna polu sztuki i umiejętności, przedstawia się w 
szczegółowo z dyrektorem Muzeum Narodowego u-|kształcie medala, na którym po jednej stronie znaj- 
kład co do umieszczenia rzeżb i obrazów na jakie- |duje się popiersie monarchy, po drugiej zaś powyż- 
by nie starczyło miejsca w salach Tow. sztuk pię-|Bzy kacjński napis. Medal ten noszonym będzie na 
knych i w Langierówce. Z ogólnego obliczenia oka- |czerwonej wstędze na szyi, Oprócz Jana Matejki o- 
zało się, że paręset metrów będą po za temi sala- |trzymali to zaszczytne odznaczenie: malarz Angeli, 
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mi potrzebne. 


Następnie obraną została komisya mająca się spe- |Siokel, ekonomista Stein, byli ministrowie Unger i 


cyalnie zająć roswieszaniem obrazów, & w której 
skład wchodzą pp.: Kossak, Łuszczkiewicz, Stachie- 
wicz, Tomkiewicz i Unierzyski. . 


W końcu powzięto następujące uchwały : katalog|i histeryk węgierski prof. Salamon. 


obejmować będzie zarówno dzieła z ostatnich lat 
20-tu m zatem i te z nich, które się w muzeum 
naredowem  znajdnją, jak i utwory umyślnie 
na wystawę nadesłane; sala pamiątek Mickiewicza, 
oraz ta w której się znajduje zbiór kamei, będą w 
czasie oświetlenia elektrycznego zamknięte. Ostatnia 
sala Towarzystwa sztuk pięknych przeznacza się na 
portrety marszałków i zbiór najlepszych portretów, 

(F. K.) Zjazd prawników i ekonomistów pol- 
skich. Zamknięta z dniem 15 bm. lista uczestników 
zjazdu przedstawia się jak następuje. Między uvzest- 
nikami, których ogólna liczba wynosi 255, jest 86 
miejscowych, a 169 zamiejscowych ze wszystkich 
dzielnie Polski. Z tych należy 26 do stanu profeso- 
rów, 37 do stanu sędziowskiego, 114 do adwoka- 
tów, 40 do notaryuszów, 9 do urzędników adınini- 
stracyjnych, a 27 do ekonomistów. Na uzasadnione 
żądanie lwowskiego Towarzystwa prawniczego p rze 
dłużamy termin do wnoszenia zgłoszeń na 
zjazd do końca sierpnia b. r. 

Komitet kwaterunkowy ukonst;tnował wię pod 
przewodniotwem radcy sądu krajowego p. Adolfa 
Pedwina. do którego pp. członkowie zechcą się 
wprost udawać. Ponieważ od właścicieli hotelów nie 
można uzyskać na niepewne przyrzeczeń, że na pe- 
wien dzień będą mieć oznaczoną ilość pokoi do dy- 
spozycyi, pp. członkowie zechcą w zgłoszaniu o po- 
mieszkanie oznaczyć dzień przyjazdu i pociąg, któ- 
rym przybędą i zarazem załączyć przypuszczelną 
cenę pomieszkania za jeden dzień. W tym wypadku 
mogą z pewnością liczyć na dogodne pomieszczenie. 

Upraszamy szanowaych pp. referentów o szybkie 
nadesłanie referatów. Rozesłano już pocztą wszyst- 
kim zamiejscowym członkom karty legitymacyjne. 

Szanowne redakcye pism polskich raczą powiórzye 
te wiadomości w swoich pismach. 

wiceprezydentem sądu apelacyjnego w Krako- 
wie zamianowany został p. Feliks Madrjewski, rad- 
oa przy najwyższym trybunele. 

Na gmachu Akademii Umiejętności powiewa 
czarna chorągiew z powodu Śmierci Zygmunta Wę- 
cle wskiego. a 

Ruch būdowlany w Krakowie dostrzedz można 
w tym roku ma każde.n przedmieściu. Na realno- 
ściach, położonych między ulicą Lubicz i ulicą Ko- 
pernika, powstały nowe domy wzdłuż projektowanej 
ulicy, która ma pójść od plant ku torowi kolei Ka- 
rola Ludwika. Za rogatkami wznoszą się także no- 
we budowle. Między rogatkami Wolską i Zwierzy- 
nieeką powstała gropa domów ns piawym brzegu 
Rudawy tuż za mostem rzuconym przez tę rzecz- 
kę w przedłużeniu ulicy Śmoleńskiej Druga taka 
grupa powstała na prawym brzegu Wisły za nowym 
mostem. 

Roboty restauracyjne w cerkwi św. Norberta na 
rogu plant i ulicy Wiślnej są w pełnym toku. Ro- 
boty te, któremi kieruje p. Stryjeński, zmienią 7u- 
pełnie wnętrze cerkwi, gdyż wielki ołtarz został u- 
suniętym z dawnego miejsca i przeniesiony pod 
przeciwległą ścianę Malowanie stropu Świątyni po- 
stępuje szybko; rozpoczęto już także budowę iko- 
nostaBi. 

Z teatru. P. Ładnewski, który na dwóch osta- 
tnick przedstawieniach był przedmiotem nieustają- 
cych ze strony publiczności owacyj, występuje jutro 
w tragedyi Szekspira „Romeo i Julia.“ 

Z powodu nagłej choroby p. Skalskiego, bawią- 
cego dotychczas we Lwowie, zapowiedziane na 
środę przedstawienie nie przyjdzie do skutku. 

Magik p. A Siedlecki przypomniał się wczoraj 
Krakowianom w zaimprowizowanym teatrzyku letnim 
w ogrodzie p Tylki. Publiezność szczelnie zapełniła 
miniatnrewą pizestrzeń , oddzieloną parkanem ed 


miejsc, w których podają piwo i przekąski i okla-|ły prowincyonalne, 
skiwała bez praerwy produkcye p, Siedleekiego i| dziennym pod I, 


anatom Hyrtl, filolog Miklosicz, historycy Arueth i 


Kremer, b. prezes komisyi statystycznej Czórnig, 
kanonik Fraknoi, sekretarz węgierskiej akademii u- 
miejętności, malarze węgierscy Benczur i Munkaczy 


„Zdrowie“, pismo miesięczne, wydawane w War- 
szawie przez dra Polaka, a poświęcone higienie pu- 
blicznej i prywatnej, otrzymało złoty medal na pa- 
ryskiej wystawie wieku dziecięcegc. 

Sąd powiatowy w Wieliczce daje chlubny przy- 
kład spiesznego załatwiania spraw. Jeden z adwo- 
katów krakowskich otrzymał dn. 19 sierpnia b. r 
rezolucyę tegoż sądu. datowaną dn. 20 stycznia, 
którą załatwiono jego podanie, wniesione dnia 27 li- 
stopada ubiegłego roku. 

Pojedynek. Z Przemyśla donoszą do Kur. Lw. 
pod datą 18 bm. Dziś odbył się w okolicy naszego 
miasta pojedynek na pistolety pomiędzy p. Fr., pra- 
w.ikiem ze Lwow:, a p. H., oficerem kawaleryi. 
Ten ostatni otrzymał lekki postrzał w bok. 

lan Nordmann, literat niemiecki i prezes wiedeń- 
skicgo klubu „Concordia“, zmarł w Wiedniu. 

W Nowym Jiczynie na Morswach zakończył się 
w piątek proces rozbójnika Szimaka. Werdykt przy- 
sięgłych stwierdza, iż oskarżony popełnił sześć mor- 
derstw połączonych z rabunkiem, jedno zwykłe mor 


derstwo, że nadto trzykrotuie usiłował dokonać mor- | 
derstwa i dopuścił się licznych kradzieży. Trybunał | 


skazał Szimaka na śmierć przez powieszenie. 
Wybuch petard w Koziatynie. Dnia 16 bm. o 
godz. 2 po południu na stacyi kolejowej Koziatyn 
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austryackiego Stowarzyszenia nota- 
ryuszówzdGalicyii Bukowiny, które się od- 
będzie w Krakowie w sali obrad Rady miejskiej 
dnia 8 września 1887 o godzinie 10 przed pełu- 
dniem. Prezydyum udało się do Dyrekcyi kolei ga- 
licyjskich z prośbą o udzielenie dla uczestników te- 
go zjazdu zniżenia ceny jazdy, a za nadejściem od- 
powiedzi od tychże dyrekeyi kolejowych, umieści 
prezydyum w dziennikach krajowych zawiadomienie 
o udzielonem zniżeniu ceny jazdy i o warunkach 
tegoż zniżenia. 

Na porządku dziennym zamieszczone są następu- 
jące przedmioty: I. Omówienie ogólnego stanu no- 
taryatu w obrębie Wydziału prowincyonalnego gali- 
cyjsko-bukowińskiego ; II. Omówienie stosunku no- 
taryatu do kas oszczędności z uwzględnieniem pro- 
jektowanej reformy ustawodawstwa dla Kas oszczę- 
dności; II. Omówienie warunków, któreby nłatwia: 
ły kandydatom notaryalnym przystępywanie do in- 
stytutu pensyjnego; IV. Zaopiniowanie, czy central- 
na deputacya ma poczynić odpowiednie kroki wzglę: 
dem wprowadzenia ustawy z dnia 25 lipea 1871 
nr. 76 Dz u.p. na Bukowinie: V Wuioski człon- 
ków; VI. Oznaczenie miejsca i czasn zjazdu na rok 
1888. 

Odnośnie do punktu V. porządku dziennego, pre- 
zydyum uprasza członków, którzyby mieli jakie wnio- 
ski do uczynienia na tym zjeździe, ażeby je wraz 
z motywami nadeałali do wice-prezesa p. Ignacego 
Frankowskiego w Przemyślu na ośm dni przed zja- 
zdem, gdyż Wydział, który się zbierze jeszcze przed 
otwarciem posiedzenia, będzie musiał w myśl sta- 
tutu nad niemi się zastanowić i wraz ze swoją 0- 
piuią zgromadzeniu je przedłożyć, 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 23 sierpnia: Piąty gościnny wy- 
stęp Bolesława Ładnowskiego, artysty warszawskich 
teatrów: „Romea i Julia“, tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira. 

We Środę 24 sierpnia; Przedstawienia drama- 
tyczno wokalne Tadeusza i Elżbiety Skalskich, arty- 
stów teatru lwowskiego z udziałem p. Bolesława 
Ładnowskiego, oraz artystów sceny krakowskiej. 
Program podadzą afisze. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artgatyczne. 


zn Termin nadsyłania utworów dramatycznych na 


|konkurs imienia Aloizego Zókowskie- 


go upływa dnia 1-go września r. k. Najlepsza sztu- 


w kijowskiej gubernii wybuchły dwie paczki petard, | ka, wyłącznie na tle współczesnych stosunków o- 


nadane przez petersburską komendę artyleryi do Ki- 
owa dla potrzeb prłudniowo-zachodnich kolei żela- 
znych. Paczki ważyły po 3 i pół pudów i miały 
być przeniesione z jednego wagonu nuapełnionego 
prochem, do drugiego, w którym znajdowały się 
rozmaite towary; takie umieszczenie nie sprzeciwia 
się przepisom, gdyż petardy w Rosyi nie są zali- 
czone do przedmiotów niebezpiecznych. Judną pacz- 
kę jnż przeniesiono i ustawiono w drugim wagonie, 
gdy w tem druga paczka, którą niósł na plecach 
robotnik, wskutek nieostrożności tegoż upadła. — 
Z powodu ciężkości paczki i silnego uderzenia na- 
stąpił wybnch Fragmenty rozerwanych petard wle- 
ciały przez otwarte drzwi do drugiego wagonu, u- 
godziły drugą paczkę i spowodowały również i jej 
wybuch, wskutek czego cały wagou wyleciał w po- 
wietrze. W sąsiednim wagonie wyrwało ścianę, plat- 
formę wywróciło na przestrzeni kwadratowego Bą- 
żnia. Przedmiotów rozrzuciło nie wiele, gdyż miej- 
see dokoła zajęte było wagonami, wstrząśnienie było 
jednak tak silne, że szyby popękały na przestrzeni 
100 sążni Przy wybuchu zabity został na miejscu 
dozorca Makarski, dwaj robotnicy zranieni tak cięż- 
ko, że do wieczora pomarli, a dozorca Fedoryn zo- 
stał zraniony lekko w głowę i ciężko w pierś. 
Zbrodnia przez hypnotyzm. W Paryżu odebrała 
sobie życie wystrzałem z pistoletu pewna dama, na- 
leżąca do Świata eleganckiego. Dama ta miała sto- 
sunek miłosny z pewnym lekarzem, Ten postanowił 
zerwać nielegalne więzy, ponieważ zamierzał ożenić 
się. Egzaltowana kobieta nie przeżyła rozłąki i tar- 
gnęła się na własne życie. Aż dotąd nie nowego. 
Atoli z papierów. pozostałych po samobójczyni, miuło 
się wykazać, że działała ona pod wpływem t. zw. 
„poddawania myśluego*. Mianowicie lekarz, który 
chciał się pozbyć natrętnej kochanki, zahypnoetyzo- 
wał ją, podczas snu magnetycznego położył na stole 
pistolet i rozkazał uśpionaj, aby się nazajutrz za- 
strzeliła. Nieszczęśliwa ofiara byłe posłuszną rozka- 
zawi. Z powodu odkrycia tego wytoczono śledztwo 
sądowe, które może wyświetli sensacyjną tę sprawę. 


Ze Stowarzyszeń. 
— Centralna depntacya austryackiego Sto- 
warzyszenia notaryuszów wezwała wydzia- 
aby umieszczone na porządku 
II, IM i IV przedmioty vo- 


hypnotyzm panny Heleny. We czwartek nastąpi dru: |dać pod dyskusyę zgromadzenia tegorocznego. — 
gie przedstawienie z dioramą i występem ucznia p. | W zastósowaniu się do $. 13 ustępu d) stalutów 


S, magika-komika 


Stowarzyszenia noturynszów austryackich, galicyj sko- 


Zuchwała kradzież. Roman Fradera, złodziej | bukowiński Wydział Stowarzyszenia notaryuszów po- 


kieszonkowy, znany w całej Galicyi i Prusach i |stanowił zwołać ogólne zebranie członków 
> I 


snuta, posiadająca, obok wartości literackiej, wszel- 
kie warunki sceniczne i wypełniająca całe przedsta- 
wienie, otrzyma nagrodę w sumie 1000 rubli. W ra- 
zie nieprzyznania tej nagrody Żadnemu z utworów 
nadesłanych, komitet ma prawo podzielić ją na dwie 
części i ustanowić dwie nagrody, a mianowicie piarw- 
szą 600 re., drugą 400 rs Utwory dramatyczne, 
przeznaczona na ten Kkonknrs, nadsyłać należy do 
redakcyi Grazety polskiej z zachowaniem zwykłych 
formalności. 

== Ognisko domowe zamieszcza obszerną pracę 
St. Pepłowskiego p. t.: Dzieje sceny polskiej we 
Lwowie od r. 1780--1842. Ciekawa ta i se wszech 
miar pożądana praca, opuści niebawem prasę w wy- 
daniu książkowem. 

== P. J.K. Potocki (Maryan Bohusz) zatwier- 
dzony został przez wydział prasy w Petersburgu, na- 
czelnym redaktorem czasopisma Głos. 

= Redakcya „Biblioteki Warszawskiej” 
wydała brosznrę p. t. „Aleksander hr. Przeździecki" 
(1814 —1871), na którą złożyło się studyum Ka- 
rola Łepkowskiego, wspomnienie napisane przez Kaz. 
Wł. Wójcickiego, oraz i spis bibliograficzny przez 
Cypryana Walewskiego dokonany. 

= „Rumunia“ (Bostor, Bałkan i Dunaj) 1855 
—1878, szkie dziejowo społeczny na tle wspomnień 
skreślony, przez Władysława Dunina, wychodzi 0- 
beenie jako odbitka z Gasety Narodowej. Pracę 
tę autor poświęcił kolegom z r. 1868, 

== Archiwum książąt Lubartowiczów Sanguszków 
w Sławucie, wydane uakładem właściciela, pod kie- 
rownietwem Z. L. Radzimińskiego, przy współudziale 
P. Skobielskiego i B. Gorezaka. Tom I we Lwo- 
wie 1887, 

Pierwszy tom tego pomnikowego wydawnictwa, 
mieszczącego w sobie dokumenta, tyczące się sto- 
Bunków Polski i Rusi, zawiera materyały do 
dziejów z lat 1866 do 1506. Do tomu tego dołą- 
czono wykonane litograficznie podobizny znaków wo- 
dnych t. z. „Księgi Bony“ tj. znanego pod tą na- 
zwą zbioru dokumentów w odpisach z archiwum o- 
strogskiego i dwuuastu pieczęci na dokumentach o- 
ryginalnych. 

Bibliografia. (Prawo. Ekonomia. Gospodarstwo) : 

— Eisbein C. J. dr.: Jak zaradzić brakowi pa- 
szy. Zestawienie Środków ku uzyskaniu większej ilo- 
ści paszy z roli i lepszemu tejże zużytkowaniu. Tłom. 
z niemieckiego. Przemyśl, 1887. 

— Fedorowicz Tadensz: Rolne gospodarstwo 
na Podolu. Tarnopol, 1887. 

— Franke Jan Nep. prof.: Poradnik dla obsłu- 
gi i nadzoru kotłów parowych. Lwów, 1887. 
2x Gutachten und Anträge znr Reform der ju- 


ristischen Studien. (Są to referaty fakultetów praw 

w Uniwersytetach anstryackich. Na sir. 233 do 362 

Mk uniw. krakowskiego i lwowskiego.) Wien, 
i 

— Hibl dr.: Nowela egzekucyjna. Lwów, 1887. 

— Lewicki Tadeusz: Prawo gortyńskie. O 
świeżo odkrytym starogreckim kodeksie prawa cyw. 
z wieku V. lub IV. przed Nar. Chr. Lwów, 1887. 

— Lipiński Lucyan: Powszechna księga pra- 
wa prywatnego, kodeks cyw dla dziedzicznych kra- 
jów niem. monarchii austr., ogłoszona patentem ces. 
z r. 1811. Z objaśnieniami i dodatkowemi ustawa- 
mi. Tom I. Lwów, 1887. 

— Piłat Tad, dr. prof.: Die Statistik der Gü- 
terbewegung auf Eisenbahnen. Wien, 1887. 

— Reklewski C.: Ekonomia rolnicza w świe- 
tie najnowszych badań. (w Bibl. Warse. Lipiec.) 
Warszawa, 1887. 

— Rewieński Stan.: Gospodarstwo w oborze, 
w mleczarni i w chlewie. Warszawa, 1887. 

— Tenże: Teka oszczędnych wskazówek, za- 
wierająca pranie bielizny, bielenie płówna i t. d. 
Warszawa, 1887. 

— J. Rosenblatt, pref. dr.: O obecnych szko- 
łach prawa karnego i ich metodzie (w Praeg. sąd. 
Lipiec.) Lwów, 1887 


Dział ekonomiczny. 


Zboże. W ostatnim tygodniu na targach zbożo- 
wych międzynarodowych panowało usposobienie nie- 
co lepsze do kupna. W Nowym Yorku pszeni- 
ca podniosła się w cenie, co powstrzymało ruch zniż- 
kowy na targach europejskich. Zapasy kontrolowane 
powiększyły się o 559.000 buszli i wynoszą 
33,691.000 buszli, czyli o 8 miliony mniej, niż 
zeszłego roku. W Anglii pszenica Rotowana mocno, 
lecz ożywienie w kupnie nieznaczne; owies notowa- 
ny jest jako zaniedbany. We Francyi dowóz na 
targi nowego zboża bardzo obfity i chęć do kupna 
dobra, skutkiem tego ceny nie spadły. W Belgii 
i Holandyi ceny obniżyły się nieco, z wyjątkiem 
co do owsa, który utrzymał ceny poprzednie. 
W prowincyach Nadreńskich i w Połu- 
dniowych Niemczech, bandel prowadzi się 
ospale, kupcy bowiem wstrzymują się od znaczniej- 
szych zakupów. W Austryi i na Węgrzech, 
wskutek zapowiedzi dobrych urodzajów i braku wi- 
doków zbytu na wywóz, ceny zniżyły się. W Niem- 
czech trwające niepogody sprawiły zwyżkę oen, 
w Gdańsku jednak usposobienie dla pszenicy jest 
wyczekujące. 


Lwów, 20 sierpnia. (Sprawosdanio Banku rol- 
niczego. 

Tegoroczne zbiory zapowiadają się ogółem bardzo 
korzystnie, wobec jednak znacznej podaży na tar- 
gach zagranicznych odbiorcy zachowują się watrzy- 
mująco, wskutek czego zapanowała stagnacya. 

Wywóz naszych produktów zmniejszył się, a to 
z przyczyny konkurencyi produktów węgierskich. 

Na rzepak i chmiel popyt nieco ożywił się; ję- 
czmień, owies i produkta strączkowe bez popytu. 

Pszenica i żyto w celnych jakościach znajdują 
odbiorców po dość niskich oenach. 


Dziś netujemy za 100 kilo loco Lwów. 

Pszenica "i ata Flo. SZOK 20 
„n Z dostawą gotową, termin 

sierpień-wrzesień 6'75 725 
Żyto 450 475 
Owies R EDR. . 4:25 450 
Jęczmień browarny . f 375 4— 
Rzepak na termina jesienne 9:50 975 
Groch —— —— 
Wyka —— —— 
Bobik w Brac 4:25 450 
seen -- E S ta. 060 <afomą USZEWJE 
Kukurydza ,.MMEDUWNENENZM R 
Chmiel za 56 kilo (newy) . . . . 45 50— 
Koniczyna czerwona e —— —— 
” biała —— —— 
szwedzka 90, 4. 2 
Spirytn za 10.000 ltr. pret, gotowy 25— 2550 


"= ry say JAP APO YA ARBUZ, TATE PJ Ka PIEL "UNII ELEGIA EGO EAI 
Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 22 sierpnia. 


dziś dziś 
g. 6 rano|g. 2 pop. 


wczoraj 
g. 10 w. 


` Giśnienie powietrza 
(zred. do 09) 
Temperatura 

w stopniach Celsinsza o 

Kierunek i moc wiatru | pNp1 | ENE1 |NNW1 

(0 = cisza, 10 burza) 

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 
Stan nieba 10 

(===pog.; 10 zup. pochm. 


739 0 mmi737,7 mm|758,0 mm 


41401 | 4-130,0 | + 13%4 


799% T 


| deszcz 


Uwagi: Od rana ulewny deszcz bez przerwy. 


Nr. 191. s4 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne. ) 


Wiedeń, 22 sierpnia. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie między 745 a 750 mm. 
jest w Rosyi nad jeziorem Onega. Największe ci- 
Śnienie między 770 a 765 mm. jest na w środko- 
wej Francyi. Drugie najmniejsze ciśnienie jest w 
krajach Karpackich. 

Wiatr północny — niebo : zachmurzenie zmniej- 
sza się — deszcze padają miejscami — ochłodziło 
się — wiatr słaby. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 22 sierpnia. Cesarz powrócił tu z Ischlu 
dziś rano. 

Belgrad, 21 sierpnia. Rozpoczęto układy o 
zawarcie traktatów handlowych z Rumunią i 
Turcyą. 

Filipopol, 21 sierpnia. Książę był przedwezo- 
raj na uczcie, danej na jego cześć przez muni- 
cypalność. Wczoraj przyjmował różne deputacye. 
W poniedziałek odjedzie do Sofii. — Dotąd nie 
ukończono jeszcze układów co do nowego gabi- 
netu. Z powodu trudności złożenia nowego gabi- 
netu —- bardzo być może, że teraźniejszy pozo- 
stanie nadal w urzędowaniu; ewentualnie prezy- 
dent Sobrania Tonczew oirzyma misyę utworze- 
nia nowego. Obecnie zajmuje się gabinet sprawą 
amnestyi. 

Sofia, 22 sierpnia. Radosławow i Tonczew — 
jak słychać — nie podjęli się misyi utworzenia 
nowego gahinetu. 

Paryż, 22 sierpnia. Podług Autorité próbna 
mobilizacya odbędzie się we czwartek, według 
Lanterne w piątek lub w sobotę. 

Londyn, 22 sierpnia. Aby ujść pościgu woj- 
ska afgańskiego — dwa tysiące Ghilzajów schro- 
niło się do Pishinu i na terytoryum Toba (bli- 
sko granicy Beludżistanu). Rokoszanie plemienia 
Neziri udali się pod opiekę Anglii Rokosz uwa- 
żają za zupełnie stłumiony. 

Birmingham, d. 21 sierpnia. Na zgromadzeniu 
radykalnych unionistów oświadczył Chamberlain, 
iż wprawdzie nie zgadza się z rządem co do 
stłumienia narodowej ligi irlandzkiej, ale prze- 
cież będzie nadal popierał ogólny kierunek poli- 
tyki rządowej tak samo, jak będzie bronił unii 
Irlandyi z Anglią. 


Kursa telegraficzne. 
Magiełdzie wieoedeonszkieoj 


Kurs a. 

O b s ausir. 
dnia 22 sierpnia 1887. Eao 
Zjednoczony dług w papierach 81 | 55 
Zjednoczony dług w srebrze 82, 85 
Austryacka renta złota . . . . .|1i2| 70 
50/, austryacka renta (marcowa) . .| 96) 55 
Akcye banku austro-węgierskiego 885 | — 
Akcye kredytowe . . . . . 281 | 90 
Londyn PAW IAN i 125 | 80 
aib, WY Mak tprok A m 
20-to frankówki za sztukę . . . .| 9] 95 
Dukaty austryackie . . .* 5| 94 


Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61 |¿55 


Odpowiedziainy Redaktor: ` 
1adeusz Romanowicz. 
Wydawca: r. Lesław Borotrski. 


SNM h 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej očpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 

NADESŁANE. 


Skuteczne okłady. Rany otwarte wszelkiego ro- 
dzaju, zapalne nabrzemienia i wrzody leczą się szyb- 
ko Molla wódką francuską. Flaszka 80 ct. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraśnie prepa- 
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem. 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro- 
nicy tego numern. 


FT PE TRY 0 CYT CZCI ETA = 


Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
dzania: 

— Muzenm Narodowe Sztuki w Sukien- 
nicach otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ont. 

— Skarbiec igroby królewskie w kate- 
drze na Wawelu zwiedzać można eodziennie po go- 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej. 

—Skarbiee kościoła archiprezbyteryal- 
nego P. Maryi i skarbiec konwentu 0O. Domi- 
pija ó w zwiedzać można, jak wyżej. 


płacą |żądają 


Kraków. dnia 22/8. 
(Bez bieżącego kuponu.) 
Ruble papierowe rosyjskie za 100 rubli |109 50[110 25 


p he | zadają 
Warszawa, dnia 20/8. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


płacą żądają 
Obligacye indemnłzaeyjne. = 


% Obl. ind, ab 1V w ese. Galicyi za 100 m.k. |104 30]105 -- 


Ohligacye pierwszeństwa kolei. 
%  Albrachta na 300 złr. za 100 


amm p; 5% Liaty zast . 1869 bli 100] — — 50|5 
Marki Tan za 100 mar.į 61 25] 61 65 4 Listy fikwidłozjee. w i A k 5 Wo S E 8 ar 
20-to frankówka złota . . . . . . „| 9 90] 10 054, List t. Wa ! Em. 160] = = 5 
6% Pożyczka krajowa galic. za złr. 100|101  |102 50 Kg isty 2 Ha i a we rób ha uk 15 
4!|,% Pożyczka krajowa galic. „ „ 100] 94 50f 95 25fBa 0 7 401 ŚR 100 | 99 70 
5% Obligacye indemn. gal. za złr. 100k. m.|104 -|104 75 "am "AW 4. „ 100]7— —| 99 70 


414% Listy zastaw. Banku kraj. za A 100] 95 75] 96 50 


5% w + „10% . Bukow. „ 10 „ „JIO0% - J104 70[5% Ferdynanda północ. na 300 „ „ 100 
5% n n»n n T% „ Siedm. „ 100 „ „|104 25/105 -|4u9 Kar. L. Em.11881na 300 „ „ 100 
Dh n n n 7% „ Węgier.„ 100 „ „|: 25]. - |5% Koszycko-Bogum. „ 200 „ „ 100 
4% Lw.-Ozer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 

% Lwow.-Czern. z 1884 na 300 słr. „ 100 

Różne inne pożyczki. k% Rudolfa w złocie . „n 100 


„200 „ 
00 


Siedmiogrodzkie 100 


rr: : a: z - 5% P i 2 n n, 
5% Obligi komunalne Emis. |100 =|i01 - 5% Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę | |119 25]119 75 A za satuky 1 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem . | 95 75] 96 50 Wiedeń, dnia 20/8. kat Pożyczka „ 21878 „ »  1[106 —]106 Boja% pak pja n op 200 złr. za 100 
4 m " A ~ JI Ser. ka kj kę 50 Obligi długu państwa % o poż. pr. po 100 fran.» » i e a 30 50 %Nordoiiy A300 7%, 100 
5da% É 7 h d a Bi io 10) go bez bieżącego kuponu. % Losy tureckie pr. 400 „ n n 60] 16 - 0% Moraw.-Szląsk. G-A-„ 300 „ „ 100 
n = m po 9 0 0 [| — —|7% Renta austr. papier. ab 16% za złr. 100] 81 B5) 81 75 
6% , „ Bankn hip. . 1: 5 00] 82 80] 83 - 
pg TORA M 80-01 A ORT LAŁ! 6 1 A AE 8 pty zastawapi j. ori 
5% U = n ZWTr.Ża 40 lat J 5 8 M a 0 100 96 55I 96 75 > EP zły. 1 a AS zli 7 = 
; ; _|io! - n A apier. nowa p 96 75|4:/,% Bank krajowy galicyjski za złr. 100] 34 --| 37 —|Budap. loay Bazylika . aa For w.a. 
r7 3 TEL ży Sy Aarh 5d X a, E 4% LoBy z r, 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 |129 50J130 25 w, y 4 t Sol. T, 100 |:no rfia 7 Kred. dle handlu i przem. na 100 złę. w. a. : 
n "OWE: 5h n „1860 , 500 , „  „ 100|186 BOJL36 y0]5% Banku hip. gal. z 10% pr. n 100 1103 50]to3 90]Klary . » - - - - . n 40, mik. 47 50 
Lwów dnia 20/8. b n „1860 „ 100 , „ 100188 8 Jls9 5, n  „  „ 40-letnie. „ „ 100|i00 -fino 50f4% Tow.żegl. Dun. ab10% „ LOO, w.a |114 75]115 50 
ue k n n 1864 bez % całe „ 100]164 27 164 9:]4*',% Boden-Credit allgem Öst. „ „ 100|101 25] 1 ?5]Krakowskie . . . . » 20, waf i8 25] L8 76 
(Bez bieżącego Knponu.) » n 1864 bez % pół „ 100|163 75]tc4 25]3% Boden-Oredit allg. Öst. z pr. „ „ 100]102 —|i02 z0jOfner (miasta Budy n 40, waj 48 - | 43 — 
ŚM + bip- g R na a 8 ia F H F sa Galic. Tow. kredyt. ziemsk. „n n 10 96 - Ee Dzerwonego Krzyża ansr. „ 10, w.a. 16 = l 70 
isty zast. Tow. kred. ziem. za złr. h 232 Hab n s k non 49 —| 39 76 a »  węgier. „ 5, wal 107 28 
CEN +. % a - 100] 99 —|i00 — Obligaoye korony węgierskiej. 5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100|i01 5OJI0t TglBudolfa - - - - - « 7 107 w.a.| 2 25] — -- 
BoA „m n » non » 100] 95 50] 96 50 4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 100 60/100 8615% Banku austro-węgierskiego n » 100) — -| — —IStanisławowskie . . . . „ 20, waj >” x0 50 
4a% Listy zast. Banku kraj. „ » 100 % [97 --|5% „ papierowa . „ . „o, A F 45 87 G5J4:/44, n E p m) ty 103 501104 1/4% Tryesteńskie . „ 100 „ m.k.|136 50f' 27 50 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ , 100 | 99 75 100 75 5% Ob). w. Ostb. z 1876 wzł. ab 10% ese. l4 %5 115 254% n |" WE > 00] "9 ofico % 1 1.4 a „ 50, w.a.j, 60 -| 70 = 
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414% Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 | 94 KOJ 96 50 


„ 100121 —|i21 50 
5% Oblig. komun. Banku kraj. „ 100 {100 


+ n n n n 50 n n 
101 —|4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.)n n» 1001124 50[124 75 


——|Unionbauk . . . . . 
Galic. Bank hipoteczny . 


Akcye kolejowe. 


- —|AIfóld-F' I p Sta . 
136.„IFerdynanda oen. . 
ZE Z ma Józefa . , 200 
Karola Ludwika . . 
Lwowsko-Czerniow-Jassy 


——q|Blżbiety . . „7 8 200 
7:84|Koszycko-Bogumińskie , 200 
o'50jRudolfa . , ., |. 

9-g94fSiedmiogrodzkio . 200 


25 fr|Staatseisenbahn . . 
5 fr|Lombardy (Südbahn) 
16'26]Zegluga na Dunaju . 
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Dukaty pełne ważne T ae 
20-to Frankówki . . . - nn 
20-to Markówki . . . « - « » > 
Pół-Imperyały ros. pełne ważne „ „ 
Funty szteriingi . . . « . - 
Banknoty włoskie . . « - . a m 
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EFORMA. Kraków, 23 Sierpnia 1887. 


5 dnia 21 sierpnia ma łańcu- 
Zgubiono szku srebruym 4 me- 
daliki. 3 złote z Matką ważna: ii 
emaliowany czarny., Łaskəwy znalāzca 
zechce za nagrodą odnieść do Dr Murdzieńskiego 
ulica Floryanska. Nr. 5. 1406 1 5 


L. 4763. 


Konkurs. 


Przy Magistracie miasta, Rzeszo 
wa opróżniona jest posada inspek- 
tora policyi z płacą roczną 000 
złr. w. a. i dodatkiem za oględzi- 
ny bydła rocznie 120 złr. w. a.. 
na którą rozpisuje się konkurs z 
terminem do ostainiego września 
1887 roku. 

Posada ta nadaną będzie na ra- 
zie prowizorycznie na rok jeden, | 
poczem dopiero w miarę uzdolnie- 
nia i zachowania się zamianowa- 
nego stabilizacya nastąpić może. 

Ubiegający się o tę posadę po- 
winni w terminie ustanowionym 
wnieść do Magistratu miasta Rze- 
szowa podania swoje, w których 
wykazać należy świadectwami oby- 
watelstwo ausiryackie, nieprzekro- 
czony 40 rok życia, stan. nabyte 
znajomości ustaw  administracyj- 
nych i dotychczasowe zatrudnienie. 

Magistrat miasta Rzeszów, dnia 
15 lipea 1887 roku. 

402 1 3 Zbyszewski. 


Kraków. ulica Grodzka, Nr. 8. 


Obficie zaopatrzony magazyn strojów damskich, jako też materyj jedwabnych 
i wełnianych na suknie i płaszcze, szirtingi, bielizna stołowa, pończochy, 
firanki, sznurówki, towary włóczkowe i trikotowe. 


Skład nowości w zakres toalety damskiej wchodzącej. 


Ceny najtańsze fabryezne. 1407 1 308 


Niestosowne wymienia się. Próbki na żądanie franco. 


rst="fjeeft | 


. tr, 


por ri E ookacAć | 
MAGAZYN NOWOŚCI 4 


Filipa Bile 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6, 


utrzymuje na składzie 


wielki wybór biżyteryj, perfumeryj i mydeł, 
lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek, 


przybory do, palenia, tutki, „Houblon*, również ceraty, bieliznę < 
męską, krawatki, kaftaniki trykotowe według systemu Prof. 3 
Dra laegera, specyały wyrobów gumowych, aparata chirur- 4% 
giczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho- 
dzące w zakres składu galanteryjnego i norymberskiego 
po cenach nader uiskich. 1002 19 50 Ś 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 
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Pens 
uozęszezające do poniższego, albo też jednego z tutejszych zśkładów szkolnych żeńskich, 
znajdą tanie i pod każdym względem dobre przyjęcie, mieszkanie i wiki. 
Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim , francuskim i angielskim języku, ró- 
f wnież udzielane są wszelkie wiadomości szkolne i lekeve muzyki. 


! Gruszki i jabłka stołowe! 
ŚLIWKI turkestańskie 5 kilo w paczkach po- 
«ztowych po 1 zir. 50 eentów. — CZERWONE 
WINO w 4 litr. barytkach 3 złr. — BIAŁE WINO 
4 litry 2 złr. 50 centów wysyłają za zaliezką 
Frankl i Ską., Werscheiz (Ungarn). 


1401 1 15 
g e. Z "R Bliższych wyjaśnień z największą gotowością udziela, oraz przyjmuje wszelkie zgłoszenia 
ieou pod Ne Małym Rynku, na Niemiecka wyższa szkoła żeńska i 
» piętrze od IroRtu, przyjmuje Się l English sohol for young ladies 
RAM AnA Ai przy ulicy Poselskiej, 1. 20. y 
ua pomieszkanie ze stołem, na żądanie z kore- 1386 2 6 G. Rehefetd, właścicielka zakładu. Q 


petycya za umiarkowaną cenę. 1403 1 2 


roaa "ON" TOO" O="TTPT"OFD"0RO="T=D> "BDM 
Dla wygody 
pp- Inżynierów, Budowniczych, Majstrów 


murarskich i przedsiębioreów budowy 
utrzymuję ciągle wielki, dobrze asortowany skład 


RUR STEINGUTOW YCH 


(kamionkowych) do kanałów, wychodków i t. p. 
które sprzedaję z odstawą do budowy pw cenach fabrycznych. 
ACLOIT ELochstirm, 
skład wyrobów kamieniarskich i materyałów budowlanych. 
Kraków, ulica Floryańska, I. 38. 342 44 0 


XXXXKXIXZZIZZZZZZZZ 
JÓZEF RUDOLF 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. Poselska Nr. 13 
dom W, E. hr. Stadniekiego 
Filia: Sukiennice Nr. 46 
poleca własnego wyrobu 

SKŁAD PŁÓTNA  'OWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

płótna na przeńcieradła bez szwu, 

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 

płócienne i bawełniane dymki  szyrtyngi. niciane. kanafasy Oxfort, 

różnokolorowe i białe chustki do nosa, 

RĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18,1 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotową męzką. damską i dziecinną. bieliznę do wyprawy, 
zroluoną z najlepszęch gatunków płótna á szyrtynyu, 
wyroby włóczkowe i t Ps 
a zarazem upraszam Szanowną P. T. łubliezność , aby zaufaniem, którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać wię raczyła. 
Ręcząc za dobroś towaru po jak najumiarkowanszych cenach. ośmielam się 
prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem 
137 147 150 Józef Rudolt. 


+++" 


Zakład naukowo - wychowawczy 8-klasowy 
Kraków, Garncarska, 7, 

Seweryny Górskiej 

istniejący od lat 15 1404 1 3 

przyjmuje wpisy uczennie od 25 sierpnia. 


UCZNIA 
uijmniej z 1 klasą gimnazyalną. potrze- 
"uje handel korzenny M. Karasia, 

Krakow. Mały Rynek. 1405 1 3 


> Jan Zajączkowski 
| krawiec cywilny i wojskowy 57 pułku | 


| ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Pu- 
bliczność cywilną i wojskową , że praco- 


Brackiej na ulicę Wiślną, l. 5, 
i poieca się nadal łaskswym względom. 
4 1408 1 80 + 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
i. GABRYELSKIEJ 
sg Krakow, Krzysztefory, 80 
(Rynek. róg ul. Szczepańskiej) 
— sprzedaje wszystkie for- 
tepiany i pianina z 5 
letnią gwaruncyą za go- 
tówkę lut na raty. 
Wymieniony skład 
posiada wyłączną w Qa- 
leyi zachodniej Filię 
fortepianów iakhryki lip- |; 
skiej „Juilus Bliithner". 
Ceny fabryczne. 


Pomocnika 


ułodszego , handlu korzennego i UCZNIA, 
„ dobremi świadectwami, poszukuje handel M. 
19y Lipinskiego w Zaleszczykach. 25 


Ważne 3530 


dla Rodziców i Opiekunów! 
Jak dotąd, tak i tego roku szkolnego 
przyjmuję na pomieszkanie i wikt 


studentow 


i ręczę za troskliwy dozór i prawdziwie 
macierzyńską opiekę. W domu jest spo- 
sobność rozmawiać po niemiecku i fran- 
cusku Lesniak, 

ui. św. Anny, Nr. 7, I pietro. 


Panienki 


uczęszezające do szkół, znajdą umieszcze- 

nie tanie + dobrą opiekę w domu oby- 
watelskim. MI. P. 

Dokładny adres poda stróż kamienicy 

przy ulicy Grodzkiej, I. 32. 1396 2 3 


Ślizgawka 


(Skating-Rimg) 1353 4 30 


aa łyżwach z kółkami 


ta zostanie z d. 1 września b. r. 
w Parku krakowskim, 


iyżwy wypożycza Się na miejscu. 
Biietów abonamentowych dostanie tamże. lub u 

H Nlemetza w Snklennicach, Nr. 30. 
prowincyi od zł. 


Pieniędzy 300 zwyż na 1—10 


i w małych ratach spłacalnych. Adres: F. 
Garré, Oredit-Teschaft, Graz. 1270 13 25 


TAT E ra 20 - =r 
f% 


81 


Piękność, świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po użyciu 


ET EL. I A NT © UN Y. 


Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skurki prawdziwie zadziwiające. wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
sie nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane , żółtość twarzy, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. 214 30 0 


Cena 1 zir. 50 centów. | 


J. IHNATOWICZA 


Magistra farmacyi, chemika sądowego, 
Właściciela fabryki perfum i mydel toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika, liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice, liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek, liczba 2. 


meee ee 
MG FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. wag | [X 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wiełki wybór Paoiorków i Korall szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Nier, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w naj.epszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 
Złoto do robót pozłotniczych, farby i laklery. 1279 225 300 
EE Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. "WG 
SG Handel założony 1774 roku. WĘ 


ZMW || 


©! "Pu pnozozg "ojzpaeg "opisawqe; Kqodky “AD op Kusy 


dostać mogą prywatuk 
| wojskowi, także na 


Th n mieszkanie z wiktem lub bez, z o- 
pe ekg rodzicielską, przyjmuje 
3 TU DEAN L>© W 
naa viel szkoł ludowych. 1581 3 5 
Ulica Zwierzyniecka, |. 8, na parterze. 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


"49]]8MOZS NAZJOd | |ZpdZAGU *EJMNQO OP MOY/OĄ JĄC) PEIS EJ 


«gp, |kowie: w handlu F. Bruno Habn, ulica Urodz- 


Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska, 


POOOOOOCOGOOQCE 


SELLER i MENASCHE 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 71, 


polecają swój bogato zaopatrzony 


sklad Szkła krajowego i belgijskiego 


do okiem różnej grubości. 


LUSTER 


pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, ( 
jako też i pozłacanych. 


Konsolki z płytami marmurowemi i t. p. 


Wielki Skład Sztab złoconych. „zs ss so 


Uczniowie 


uczęszczający do gimnazyum w asie, 
znajdą umieszczenie w przyzwoitym domu 
na wikt i stancyę za cenę umiarkowaną, 

Bliższą wiadomość powziąć można w 
sklepie Wgo Steinhausa w 
Jasle. 1392 2 3 


J lat poprzednich . tak I w bieżącym roku 
szkolnym przyjmuję pod swoją opiekę 
PAN I EN EXILE 
uczęszczające do szkół publicznych. Prócz kore 
petycyi w przadmiotach szkolnych uczennice po- 
bierać mogą w domu na Żądanie rodziców lub 
opiekunów lescye muzyki i języka francyskiego, 
Stanisława Orzechowska , 

nauczycielka szkoły wiejskiej w Krakowie. 

13882 4 Ul. Szpitalna, 9, I piętre. 


| KŻ polecamy Szanownej P. T. Publi- 
ezności wyroby fabryki naszej w Dreźnie. 
Z szacunkiem 
Bergmann t Spółka. 
Mydła : Fijołkowe, Różanne w wyborowej jakości. 
Paczka (3 sztuk) 35 eentów. 
»„ Vaselin Gold Cream, przeciw szorstkiej 
i pękającej skórze. Paczka (3 szt.) 35 et. 
Konwaljowe, nadzwyczaj łagodne z silną 
aromą, Paczka (3 sztuk) 35 et. 

” Aromatyczne Sriazowe, nadaje skórze 
świeżą cerę i zachowuje do najpóźniej: 
szego wieku delikatną i elastyczną. — 
raczka (3 sztuk) 35 et 
Nowość! Hyacentowe. Nowość! z nadzw. 
pięknym zapachom. Paczka (3 szt ) 35 et 
Glycerin Gold Cream, najlepsze dla u- 
trzymania delikatnej i białej cery. Pa- 
ezka (4 sztuk) 35 centów. 

„  Migdałowe otręby, nadzwyczaj łagodne 
dla skóry. Paczka (3 sztuk) 35 cent. 
Skład wyż wymienionych artykułów w Kra- 
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Modniarka 


uzdolniona, znajdzie zaraz umieszcz nie. 
Wiadomość u Maryi Prauss, ul. 
Grodzka, 11. 1384 2 3 


Subjekt handlowy 


obeznany gruntownie z ekspedycyą, jako 
też z prowadzeniem ksiąg, poszukuje miej- 
sca w pierwszorzędnych firmach galan- 
teryjnych od I października jako kiero- 

wnik lub pomocnik. 1385 3 8 
Adres G. Ożmiński peste rest. Kraków. 


Potrzebna jest 
gospodyni 
do większego gospodarstwa na wieś w Kroó- 


lcstwie Polskim. 1390 3 2 
Wiadomość w Administracyi „N. Reformy“. 


am zaszezyt donieść Szanownej P, T 
Publiczności, że tylko ja posiadam 
piece Kkafiowe z najlepszych 
fabryk czeskich z ogniotrwałej glin- 
ki. jakoteż najgustowniejsze mozajkowe 
różno kolorowe i złotem stafirowane. 
1378 3 3 Jan Lastofka, 

uł. Mikołajska, 1. 26, w Krakowie. 


Środek nietajemniczy. 

Od lat 12 z najlepszym skutkiem używany dla 
cierpiących na słuch 

którzy na szum, świst, kłucie w uszach, wy- 
pływ z uszów, lekkie lub moene osłabienie 
słuchu, l.b też czasową głuchotę cierpią. bez 
względu z jakiejkolwiek przyczyny ta powstała, 
(wyjąwszy głuchotę, lub ciężki słuch od uro- | 
dzenia , albo zniszczenie błony bębenkowej) 
nie ma dotąd lepszego środka na powyższe 
cierpienia, jak pkp” prawdziwy, niefalszo- 
wany gag sztabowego lekarza i fizyka Dra 
G. Schmidti 1076 31 0 


Diejek na słuch 


jak to tysiące św.adeetw i pism dziękczynnyu! 
prawdziwie wyleczonych potwierdza. 
(Prawdziwy tylko z marką ochronnu.) 
Cena flaszki ze sposobem użycia 2 zir. 
Dvstuć można w renomowanych aptekach. 
E. Haubner. apt. pod aniołkiem w Wiedniu I. 
Edward Radier, aptekarz w Krakowie. 


Asystent i uczeń 


znajdą utwieszezenie 


w Aptece pod Orlem w Żywcu 
(Zabłocie) 1347 5 6 


k 2 
A y Zel 
rasy angielskiej, par ioree tresowany „a pola i 
błota, w drugiem polu, do sprzedania. 
Wiedomość: Rudolf Janota, Poszyna poczta 
Niepołomice. 1362 3 3 


Rzepa 
pastewna Ścierninnka (Stoppe'rüben- 
saamen). Nasienie świeże i pewne 1 litr L 

złe. w. a. poleca 1055 9 10 
J- Ebulmisswyioz 
skład nasion w Bochni. 


a 


clia Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 
jeżeli na, etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
ı firma A. Molia, 
Trwały i pewny skutek tych 
jrosaków w najuporczywszych 
oierpieniach, żałądka i trzewiów 
brzusznych kurezach żołądka, 
zullecmiebiu, zgadze i chroni: 
cznem zaparcłu stolca, w cier- 
pieninch wątroby zastejach, rwie 
1 henoroiduch , w najrozmajt. 
rzych chorobach kobiecych, za 
pewaił od wielu lat tym pro 
szkom obszerne wzięcie, 


ka i w aptece „pod złotą głową* E. Radlera, 
Rynek. 186 16 24 


Nowy pensyonat dla chłopców. 


Zdrowe utrzymanie, pilny dozór. konwersacyn 
franeusku i fortepian do użytku, a na Żądanie 
także nauk: przygotowaweże w językach polskim, 
niemieckim, rosyjskim i francuskim. 

bliższa wiadomość: J. A. Kraków, ul. 
Krupnicza, 17. 1373 3 6 


KAROLA UHERKA 


wielka masarnia mmnszy- 
nowa w Bialy (Galieya) 


polecen swoje 
kiełbasy nieulegające zepsucia w 
czasie sezonu letniego, w sz-zególnosci dla re- 
stauracyj i Landlów delikatesów i przysmaków, 


s+Concordia* 
Najstarszy Zakład pogrzebowy w Krakowie 


ulica Zwierzyniecka, Nr. 3%, 
posiada wybór 
t | trumien metalowych i dębowych , wieńców, 
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych 
po cenach znikomych, 


1241 9 10 J. K. Pękalski. 


Realnośsé pod Zamkiem 


Nr. 40 i 41 
(o dwóch frontach) 


wynosząca przeszłe tyaięe Czterysta 
kwadratowych sążni przestrzeni, jest zaraz 
z wolnucj ręki do sprzedania rza 
cenę po 31 zir. za kwadratowy sążeń li- 
, 8246 wrar Z budynkami. 

Bliższej wiądomości udziela biuro adwokackie 
Dra Retiugeru, Krakow, ul. Wiśl- 
ma, Nr. %. 1339 5 6 


xlicłbasy na polowanie, » kostki 11» 
jane z mięsa ze szynki, w prostych , ró yciu 
ieebaśnieach, różnej grubośzi, 5 złw. 11 c. za 5 kg. 


Krakowska kiełbasa, sickana, w naj- 
lepszym gatunku, dobrze uwędzona, 4 zir. 16 e 
brutto w paczce pocztowej 5 klg., « opakowa- 
niem hbezpłatnem , z porten, stemplem i t. d. 
Ceny te są dla Austro-Węgier i Bośni e 50 et. 
za pakiet i porto wyższe 

W tam silnem przekonaniu, iż każdy z wyro- 
biw moich z najlepszego i zdrowego mięsa za- 
dowolonym będzie, polecam na próbę pakiecik 
mięszaniny. Cenniki wszystkich moich wyrobów 
z kartkami ua zamówienia wysyłam na każde 
życzenie franco. 1305 6 10 


4 e 
W. Stachowicz 
LJ 
krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. Św. „Inny, ł. 5, 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju uniformów, jakoteź wszelkie 
artykuły dla e. k> oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 
BĘ Ceny umiarkowane. ©% 


KL ETT ©". ET e „na PNA 


OSTRZEŻENIE! 


1360 17 40 MAG” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "WEG 
Mn = Cena zapiecezętowincyo oryginalnego pudełka 1 zir. w. a. 
1000 | | | | 
MOŁOÓW ZI6MII 
w których 450 méie dobrych ról, 60 m. 


łąk I klasy 450—500 lasu, z noweuu 
murowanemi bwlyukami w 3 lolwarkach, 
„ bogatym inwentarzem żywym i mar- 
twyin, z propinacyą, w powiecie Brze- 
skim, 7 kilometrów od stacyt kolei. jest 
za cenę 112 tysięcy, z których 38—45 
tysięcy przy gruncie na 5% z amorty 
zacyą pozostać może. każdego czasu 
do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli Admini- 
stracya „N. Reformy“ za nadesłaniem 
marki 10 et. na odpowiedź. 1280 9 0 


Worki papierowe 


do handli korzennych, cu- 
kierni i t. d., przewyższające 
dobrocią materyału i roboty spro- 
wadzane dotychczas z Wiednia i 
Pragi, poleca 1:65 10 12 

Fabryka wyrobów z papieru 


F. Szukiewicza 
w Erakowie. 


Wies 
360 morgów obszaru 
1Y, mili od Bochni, przy szosie, samych 
iąk i gruutów ornych I klusy 
wraz z parkie:n, okolo 10 mórg, koło 
dworu, w półożeułiiu równem i 
pięknem, jest zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. !/, część ceny ku- 
pna, która jest bardzo umiarkowana, 7o- 
staja przy gruncie. Bliższych informacyj 


Jako wcteranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzma, wszelkiego rodzaju bolów 
członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów; jsko komypreBY we wszelkich skaleczeniaci 
ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrzmie z wodą gmieszæla w nagłej słabości, wymio 
tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centow. 
| 2 Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 
i znak chronny Molla. | 


LEJ TRANOWY M. KROHN & Go. 

w Bergen (w Norwegii) 

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, 

przeciw Skrofałom. wysypkom skórnym, chorobach grnczołów:, tudzież dla 
poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 1151 34 52 

Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczege użytku. 

Flaszka z opisem użycia kosztuje I zir. w. A. 


= nn BE E J n aana 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA t li tytkc 
te przyjmować, które opatrzone sa moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymuają w KRAKOWIE K. Wiszniewski, apt, W. Redyk, apt., F. Sobierajski, apt. 
A. Siedlecki, apt.. St Feintuch, M. Jawornieki; w BIAŁY E. Koler, apt; w BRODACH M. Kulak, apt. 
w BURAHUMÓRA R. Botezat, apt; w JAROSŁAWIU J, Wisłocki, apt., i J, Rihm, Apt; we LWO 
WIE J., Beiser, apt, i S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski, apt, W. Filipek, aptek. 
Kosterkiewiez wdowa; w NOWYM TARGU C. Laur; w OŚWIĘCIMIU J. Lowenberg; w PRZEMYŚLU 


F. Nablik, apt. i Mańkowski, apt; w PODGÓRZU Skakalski, apt; w PRZIOMYŚLANACH E. Baranow 


ski, apt; w RZESZOWIE W. Schaitter i Sp., J. Karpiński, apt; w SOKAŁU E. Wysoczański, apt. 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz, apt. i A. Beill, apt; w TARNOPOLU F. Jamrogiewiez, apt. 
w TARNOWIE W. Müùldner i Sp., Fr. Leszczyński, H. Wierzycki; w WADOWICACH K. Fiderkie 
wicz; w ZBARAŻU Izydor Silssermaun; w ZŁOCZOWIE F. Pettesch, apt. 


mmrmmm 


Waselinę i wszelkie Tłuszcze Mineralne 


poleca 
Pierwsza galicyjska 


Fabryka olejów smarowych 
w Gry Dowie. 

Dla dogodności Szanownych Zarządów dóbr i fabryk wykonu 
udzieli Administracya „Nowej Reformy“ (Jemy zamów nia w dowolnych „ościach, począwszy od 25 kilogr 
ustnie lub za Badesłaniem marki 10 et. Genniki i próbki na żądanie. 1271 5 1 

na odpowiedź. 1143 18 Om R: O ERROR 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


a 


